
K r  54. Lwów — Wtorek^dnia 7 Marca 1905. Rok XlV.
Redaktor a< j*«lny

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
Biura redakoyl: ul. SyKJtu“ka 1. 40, 1. piętro 
otwarte o o godz. 10 rano do godi. 1 w potnan.e. 

Biur* admlnlatrwyl: ul. Kopernika i. 7, par­
ter (aklep), otwarte od goda. 9 rano de gods. 7
wieoaorm hec prti rwy,

Pnedpiata ..Oaietę larodow ą* w p o i ł
w * Łw ow ia  : u* prowlnojri z u  frsaJ«4 t

oneiięcanie 3 kor. 3 kor. ow h. 
kwartalnie 6 „ 7 , 60 „ 10 kor. 84i h.
półrocinie 1 3 ,  1 5 ,  — „ 33 ,. — „

Za imianę adresu dopłaoa się 40 kal.
Wr« a f jp .J i - i t  _iód 1 powteśol* luk
też z naraz..wskim tygodnikiem .Z ia i m oa i Id to- 

u.in i rocznie pi. mi' : 
kwartalnie we Lwowie 3 kor. 40  k. 

p na prowincyl 3 „ 30 _
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

45 haL miesięcznie. wychodzi o godzinie S-tej wieczorem,

OflKLCBZidHlA 1 P n ŁE D P Ł A T ?
przyjmują: . .  Lwowie: Administraeya „Gazety 
Nar dowe, ni. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej
Pasaż Ka—n., a; We Wiedniu : Haasenstein &
Vogler (Otto Mass) Walflsobgasse 19, Bu('olf łćoss., 
Seilerstadte k, A. Óppelik GriinangeigMae iii, M. Du­
kli* N'acbf.: Maz. Augenfiid Sc. Gmsrich Lessner i 
W- izeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, o Dannenberg 
ŁI. Pra tera trasat 33, Ado i f Chulawski VI. Ctatreide- 
marti nr. 15; W  Bndapeesole: Juliusz Leopold 
VII. Elisnbetiiring 54; we Prankf arole r ST : Haa- 
enstem Sc Vogler i G. DauC- di Oomp.; w P-iryia: 

G. Adam Ciborowski 37 rue .ie Varenaa Paria 
w W  ara aa w ie: Keicbmann A Freudler

O SIA  OOLOMRii Ogłoesenia i t r y  
oujue na jednoazpalto wy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. HaaeełaBe za wiersz lub 
jego miejsjc 60 hal. trłoiy paaLeanośol za 
*Fiersr lub jego miejsce 1 kor. PrywatM koree- 
poiiubsoys 6 hai od wyrazu.
Numer kosztuj o 8 bu, aa prow incji 10 h.

(Nurnera dawniejsze kosztują po 10 et.)i

Zebranie ziemian.
Donieśliśmy już, że w sobotę popołudniu 

poa przewodnictwem posła i prezesa sejmowego 
kiubu demokratycznego, p. Albina R a y s k i e- 
g o odbyło się «ebranie przeszło 150 ziemian, 
na którem jednomyślnie zapadły dwie, podane 
już również przez nas rezolucye. Enuncyacye te, 
z których jedna dotyczyła obecnej sytuacji w 
Królestwie Polakiem, druga zaś odnosiła się do 
uaszego kraju, poprzedziła wyczerpująca dysku- 
sye poufna, w której wzięli udział między inny­
m i: pp. Adolf C i e ó s k i, Artur Zaremba C i e- 
1 e c k i, Witołd ks. C z a r t o r y s k i ,  dr. 
Włodzimierz K o z ł o w s k i  i S m a r z e w s k i .

Odnośnie do sytuaeyi w Królestwie wyka­
zywano, że po klęskach wojennycn Rosyi i obu­
dzeniu się wśród uarodu rosyjskiego ducha kon- 
siytucyonalizmi, zdawało się być pewnem, iż i 
Królestwo uzysaa jakieś ważniejsze uabytki dla 
naszego języka i dozua oswobodzenia wiary z 
krępujących ją pętów. Ale, jak w Rosyi nie było 
na rękę czynownictwu obudzenie się ducha kon­
stytucyjnego, tak tern mniej praguęło ono dopuś­
cić w Królestwie do reform ua korzyść Polaków 
i jak w Rosyi zajęło prowokacyjne stanowisko, 
strzelając do nieuzbrojonych tłumów, które szły 
z prośbą na ustach do cara, tak i w Warszawie, 
chcąc wykopać przepaść między ewentualną kon- 
stytucyą dla Rosyi a Królestwem, ułatwiło roz­
ruchy socyalistyczne, w które wmięszai się rno- 
tłoch wielkomiejski,

SzlacLetuy w pobudkach ale szkodliwy 
dla sprawy narodowej w obecnych stosunkach 
strajk młodzieży szkoluej, uie dość wcześnie przez 
rodziców opanowany, dopomógł czynownictwu 
w relaoyach słanych do Petersburga do nadania 
socyalistycznym zresztą wyłączuie zajściom w 
Warszawie pewnej cechy narodowej i stąd, jak 
zapewniają jednozgodne relacye, nastąpiło w Pe­
tersburgu silne oziębienie w kierunku dopuszcze­
nia do ulg narodowościowych i wyznaniowych 
w Królestwie. Być może, że skorzystano tylko 
z tych pozorów, aby podniecić uczucia pati yo- 
tyczne Rosyan i spowodować nawet liberalne 
koła rosyjskie do nienalegania na uczynienie kon- 
cesyj Królestwu, ale i w tern nasz błąd, tz nie 
umknęliśmy tego pozoru. Strajk studencki jest 
i z innego powodu szkodliwy. Uczniowie rozpo­
litykowawszy się i przez pół reku nie ponwięi a- 
jąc się systematycznej nauce, nie wrócą nawet 
w jesieni do tej równowagi umysłowej, która jest 
nwznędną dla uczącego się gimnazjalisty czy 
akademika, a w dodatku w razie nawet najpo­
myślniejszych okoliczności nie można się spo­
dziewać, aby w ciągu tych kilku miesięcy szkoły 
rosyjskie przemieniły się w polskie. W  tym też 
kierunku bęazie musiała młodzież doznać zawodu 
a czy znieść go potrafi, to nowe pytanie.

Jeden z mówców sobotniego zebrania słu­
sznie podnosił, iż n*e brak nam zapalności, fan- 
tazyi i odwagi, ale niestety za mało wyrabiamy 
w sobie żelaznej woli, hartu i karności narodo­
wej. Brak tej kanosci daje się odczuwać obecnie 
w Królestwie. Żadne z dwu stronnictw narodo­
wych tam istnieiąoych, tzw. ugodowcy i narodów* 
demokraci czyii w Bzechpolacy, nie mają stanow­
czej przewagi a choć ci ostatni, którzy niejedno­
krotnie szabelką pobrzękiwali a i koordynacyę 
paryską podpisywali, widząc w obecnej chwili, 
że szkoda wyrządzona jest narodowi, starali się 
złe odrobić i wraz z ugodowcami opinię uspoka­
jają, to jednak ruchliwi socyaliści na wierzch się 
wybili i choć dla nich kwestya narodowościowa 
jest obojętną, działaniu swemu jej pozory nadać 
usiłują.

Brak tej karności — mówił inny mówca — 
uczuwać się niestety daje w życiu politycznein 
naszem nie od dzisiaj. Bodaj czy nie brakiem ‘ej 
upadła Polska — ale jak nie upadła od razu, tak 
i wskrzeszenia jej od razu spodziewać się nie 
można. Trzeba ją budować stopień po stopniu, 
potrzeba pracy narodowej nad wewuętrznem od­
rodzeniem narodu, potrzeba równowagi ducha 
z jego zewnętrznem ujawnieniem, potrzeba m ary 
w nadziejach, ale i miary w pesymizmie. Pobudki 
szlachetne czy rozlew krwi bez karności w naro 
dzie,bez rozumu w działaniu, nic nie pomogą. Po ­
trzeba żądać od narodu, aby miał prawość go­
łębia, ale i mądrość węża Płaszczyć się nie wol­
no i nie ma celu, — ale zamiast słać do Japoń­
czyków telegramy gratulacyjne, mądrzej byłoby 
ieh naśladować w pracy cichej, wytrwałej a kar­
nej niezwykle.

To, co się w Królestwie stało, pociągnęło 
już za sobą ofiary i być może nowe jeszcze po­
ciągnie — pesymizmowi jednak oddawać się 
nie należy, bo rząd raz przez wojnę z Japonią 
wysadzony ze swoich torów, bądź co bądź w te 
same tory wrócić ni® nędzie w możności i stan 
Królestwa będzie musiał uledz zmianie. W  Ra 
licyi po r- 1848 był ucisk wielki a przeciez po 
wojnie z Prusami sto sunki odmieonie się ukształ­
towały.

Oto były mniej więcej motywy rezolucyi 
pierwszej, uchwalonej przez sobotnie zebranie 
ziemian: że „rodacy nasi pod rządem rosyjskim 
w obecnej ważnej chwili dziejowej zachować 
winni spokój i zimną rozwagę, nie dać się por­
wać do środków gwałtownych, lecz powinni po­
mimo srogich j prowokacyjnych prześladowań, 
stanowczo i z gotowością bronić praw uaiodu 
polskiego i dopominać się wytrwale o należne 
nam śwooody religijne i polityczne1*.

Omawiając sytuacyę w ziemiach polskich 
pod zaborem rosyjskim, zastanawiano się na so- 
botniem zebraniu ziemian i nad sytuacyą w na­
szym kraju. Zapytywano: czy my zawsze dla
Królestwa ( Warszawy dobrym przykładem przy­
świecamy, czy to mądre zdanie śp. Szujskie­
go : iż do ognia, który w sercach naszych pło­
nie, należałoby dorobić lampę, aby nie wybu­
chał gwałtownie, ale palił się równomiernie — 
już znalazło w naszej dzielnicy jznan.e? Odpo­
wiedzi nie wypadały na naszą korzyść. Podnie­
siono, że gdy staraniem centr. komitetu wybor­
czego, dz.ęki poświęceniu dr. Kozłowskiego a i p. 
Adolfa Cieńskiego w trzydziestu kilku miejsco- 
mościach odbyły się wiece, mające na celu orga- 
nizacyę powiatową, to następnie w wielu okręgach 
dalej jej nie rozwijano, a natomiast powstawały 
zarzuty wedle jednych, że jest to organizacya 
stańczykowska czy konsei waty wna, wedle innych, 
że wszechpolska, podczas gdy w rzeczywistości nie 
miała ona wcale celu stronnicze! polityki, ale była 
jedynie o charakterze polskim. Nie była też przez 
to wcale aiitiruską bo na żadnym z wieców nie 
podniósł się już nie ze’ strony urządzających je, 
ale nawet ze strony zwykłych ich uczestników, 
głos nienawiści czy niechęci ku Rusinom. Nie 
chodziło i nie chodzi o tępienie Rusinów ukeya 
nie zmierzała ani nie zmierza ku odebraniu Ru­
sinom choćby morga ziemi, ku oderwaniu choćby 
jednego Rusina od jego obrządku czy narodo­
wości — ale musi zależeć Polakom na utrzyma­
niu polskich placówek

Jaki jest obowiązek obywaleli-ziemian, py­
tał jeden z mówców sobotniego zebrania i odpo­
wiedział wćród hucznych oklasków Właścicielom 
ziemskim nie wolno murem chińsi m oagramczuć 
się od innych stanów, ale i powinni garnąć się 
i garnąć do siebie zarówno ludność miejską, jak 
i lud wiejski i to nie czyniąc różnicy między 
chłopem polskim a ruskim; w reformach spo­
łecznych zaś pamiętać, że ofiary są konieczne i 
że czyniąc je dobrowolnie, zapobiegamy przymu­
sowym. 7. miastem i ludem szukać łączności a 
jeśli widzimy gdzie wadę, starać się ją usunąć. 
Nie tylko ci są wiphi, którzy źle działają, ale i ci, 
którzy założywszy ręce bezczynnie się temu przy­
patrują. Śpiewamy, że co nam obca moc zabrała, 
mocą odbierzemy— ale nie samą mocą zbrojną, 
lecz mocą pracy, karności i jedności

Oto w streszczeniu motywy drugiej rezolu­
cyi, uchwalonej przez ziemian polskich w sobotę: 
że „naszym obov lązKiem jesl w tym kraju, który 
dzięki swobodom konstytucyjnym moż? rozwijać 
systematyczną pracę w kierunku narodowjm, 
utworzoną przed dwoma laty przez wyborczy 
komitet centralny organizacyę po powiatach pod­
trzymywać i umacniać a dążyć do połączenia 
wszystkich obywateli, choćby odmiennych za­
patrywań politycznych, w jeden zastęp naro­
dowy".

W końcu, mimo spóźnionej już pory, zajęło 
się zebranie jeszcze sprawą towarzystwa wzaj. 
pomocy ziemian. Celem tego niedawno powstałe­
go towarzystwa jest udzielanie członkom swoim 
pomocy dla utrzymania i rozwoju ich gospo­
darstw a to za pomocą uporządkowania stosun­
ków majątkowych, przeprowadzania częściowej 
parcelacyi, udzielam* rad i wskazówek admini­
stracyjnych i gospodąjśtpjych, dążenia do poprawy 
ekonomicznych stosunków itd. W  kwestyi utwo­
rzenia tego towarzystwa dała impuls Gazeta 
Narodowa a w szczególności p. Stefan J a n k o ,  
zamieszczając w naszem piśmie szereg artyku­
łów, wyirazujących potrzeby towarzystwa ku 
ochronie dworów polskich.

Na sobotniem zeLraniu p. Jan V i v i e n  
przedstawił stan dotychczasowy. Bez szerokiej 
agiiacyi, bez szumnych nawoływań zgłosiło do­
tąd swoje przystąpienie do towarzystwa około 
100 członków z 170 udziałami po 200 koron. Po 
przemówieniu sprawozdawczetn p. Viviena i za- 
chęcającem do dalszej akcyi p. Malczewskiego, 
zapisało się jeszcze kilkunastu członków i wąt­
pić nie można, że dyrekeya i rada nadzorcza, gdy 
energicznie zajmą się towarzystwem, niei tawern 
zacznie ouo przynosić owoce, których mu jak 
najserdeczniej życzymy

Sobotnie zebranie ziemian, którego imwli 
przewodnie w ogólnych zarysach powyżej poda­
liśmy, odznaczało się powagą, przejęciem się 
ważnością chwili i zrozumieniem, że samo biada­
nie nic nie pomoże a potrą jńem jest jęcie się 
pracy, godnej wielkiego narodu, który nie może 
żyć jedynie wielkością jtradrayj, ale musi dla po 
koleń przyszłycn kłaść podv, ahny szczęścia.

Gal. Towarzystwo gospodarskie.
W  sobotę o godz. f i l i wieczorem, po po- 

ufnem zebraniu ziemian, które odbyło się w sali 
towarz. kredytowego ziem.., zebrali się człónko 
wie i delegaci tow. gospodarskiego na trzecie 
publiczne zebranie. Mimo pewnego znużenia, spo­
wodowanego prz^dpołudniowem posiedzeniem, 
następnie trzygodzinnem poufnem popołudnio- 
v»em, jawiło się w ratuszu przeszło stu ziemian, 
którzy wytrwali do godz. 10 wieczorem, bądź to 
śledząc pilnie przebiegu obrad, bądź to zabiera­
jąc głos w toczącej się dyskusyi. W Końcowem 
tem posiedzeniu wzięło również udział wielu 
włościan członków towarzystw* a zajmującemu 
wykładowi br. Juliana Brunickiego o postępowem 
sadownictwie przysłuchiwało się i kilka pań.

Posiedzenie to rozpoczęło się przemówie­
niem adw dr. Bilińskiego, który pragnął wyja­
śnić niektóre szczegóły lwowskiego oddziału tow 
gospodarskiego. Wyjaśnienie to zebranie przyjęło 
do wiadomości a prezes dr. Włodz. Kozłowski 
zaznaczył, iż jakkolwiek ubolewania godnem jest, 
że liczba członków lwowskiego oddziału zamiast 
wzrastać, nieco się uszczupliła, to jednak ani 
prezesowi tego oddziału p. Wiesiołowskiemu ani 
wiceprezesowi dr. Bilińskiemu zarzutu z tego czy­
nić nie można.

Następnie p. Julian bi. B r u n i c k i, ilu­
strując obrazami skioptycznymi, mówił o sado­
wnictwie postępowem, poczem przyjęto przedsta­
wione przez niego wnioski o ustanowienie przez 
wydział kraj. iachowego inspektora sadownictwa, 
o zaprowadzenie sad >w -doświadczalnych i o 
..rorjanizaćyę szkoły kSdowniczej ns Woice Ka­
pitańskiej, aby *a kształciła fachowych ogrodni­
ków sadowych. W  kwestyi tej sadownictwa prze­
mawiał nadto p. Poluszyaski inspektor Ładowni­
czy Kółek rolniczych i p. Tadeusz Cieński, który 
podnosił, że działalność wydziału kraj. na polu 
sadownictwa dziś już wyaaje dodatnie owoce. 
P. br. Jul. Brunickiego nagrodziło zel ranie 
hucznymi oklaskami w podziękę za jego wielce 
interesujący i w pięknej formie wypowiedziany 
wykład.

Następnie o taryfach kolejowych ze stano­
wiska interesów rolnictwa wyczerpująco i facho­
wo mówił p. Br. C h o d k i e w i c z ,  a mimo spó­
źnionej pory (godz. 9 w.) wywiązała się na ten 
temat obszerniejsza dyskusya, w której wziął 
udział także p. Bolesław S m i a ł o w s k i ,  przyta­
czając drastyczny przykład utrudnień lwowskiej 
dyrekcyi kolejowej co do ładowania buraków na 
stacyi Ohorośnicy, Uchwalono wniosek referenta, 
polecający komitetowi Tow gospod. utworzenie 
stałego komitetu taryfowego, którego zadaniem 
Lyłoby badać bieżące kwestye komunikacyjne, ce­
lem nieustającej obrony interesów rolnictwa na 
polu polityki dróg żelaznych i wodnych.

Jako dalszy punki porządku dziennego przy­
szła pod obrady sprawa budowy kanałów wo­
dnych i regulacyi rzek. P. Artur C i e l e c k i  
wykazywał, że rząd niedotrzymał i terminu roz­
poczęci* budowy kauału Kranów-Wiedeń i że w 
r. 1904 nie wyasygnował ani w czas, ani tyle, ile 
był powiuieu, na regulacyę rzek galicyjskich. W 
r. 1904 na ten ostatni cel powinno byio być wy­
asygnowanych milion dziewięć kroć — a tym­
czasem ledwie wyasygnowano połowę, bo milion. 
Stosowflie do tego przedstawienia, rada ogólna 
Tow, gospodarskiego uchwaliła wezwanie do ko­
mitetu Tow. gosp., aby podjął jak najenergi- 
czniejsze kroki zarówno co do przyspieszenia bu­
dowy kanału Kraków-Wiedeń, jako też co do

wczesnej każdorazowej wypłaty na regulacyę 
rzek.

Z kolei przystąpiono do w y b o r u  czte­
rech c z ł o n k ó w  k o m i t e t u  Tow. w 
miejsce ustępujących . Tad. Fedorowicza, dr. Mi­
kołaja Krzyszlofowicza, Kaz. hr. Szeptyckiego i 
Oskara Schnella. Wszyscy ci sami zostali pono 
wnie wybrani, jak niemniej dotychczasową ko- 
misyę rachunkową pozostawiono bez zmiany.

W czasie skrutynium zapytał p. Ign. Pod- 
lewski, jak stoi sprawa zmiany statutu Towa­
rzystwa, a po zadowalającej odpowiedzi prezesa 
Kozłowskiego, zebranie bez dyskusyi uchwaliło 
szereg wniosków powziętych na piątkowem po­
ufnem posiedzeniu delegatów Towarzystwa, które 
podaliśmy w poprzednim numerze Gaz Nar.

Wyjaśnienie zast. prezesa p. Jana V i v i e- 
n a co do aircyi zapomogowej z powodu zeszło­
rocznej posuchy, zakonczyło obrady 40 zwyczaj­
nego zgromadzenia rady ogólnej Tow. gospodar­
skiego. P. Vivien wykazał, iż Towarzystwo w 
kwestyi zapomogowej uczyniło wszystko, co tylko 
było możliwe, u sprawa zakupna po zniżonych 
cenach grysu od wojskowości doznała opóźnień 
nie z winy komitetu Towaiz., ale biurokratyzmu 
władz centralnych. Delegaci Towarzystwa bvii w 
tej sprawie ośm raŁy w Wiedniu, aby ią przy­
spieszyć,

Po wyrażeniu przez p. Salę komitetowi 
tow. i p. Vivienovri podzięki za starania około 
akcyi zapomogowej, oznajmił o g. 10 w. prezes 
ar. K o z ł o w s k i ,  iż zamyka zgromadzenie. 
W  przemówieniu pożegnalnem wj raził dr. K o ­
złowski nadzieję, że uchwały zebrania nie padną 
na opokę, i że te sprawy, które wymagają po­
parcia reprezentacyi naszej w Wiedniu, doznają 
w Kole polskiem jak najsilniejszego popa;cia 
a ministrowie handlu i kolei dotrzymają przyrze­
czeń dawniej danych, nowy zaś minister rolni­
ctwa zaopiekuje się i sprawami galicyjskiemi. 
Inne sprawy, należące do działu własnej pomocy 
tem bardziej rychłego doznają urzeczywi­
stnienia — a uchwaloną rezolucyę co do ubez­
pieczenia służby i urzędników gospodarskich na 
starość i na wypadek niezdolności do pracj, wska­
zał mówca, jako mającą głębokie społeczne zna­
czenie, dowodzi ona bowiem, że ziemianie pamię­
tają i o klasie pracujących.

„Jakkolwiek z tą chwilą zgromadzenie nasze 
zostaje zamknięte — mówił dalej prezes K o ­
złowski — to jednak nić pracy się nie przerywa. 
Proszę członków towarzystwa, aby donosili nam 
zawsze o tem, cc ich boli a i dobremi wiado­
mościami z nami się dziehli, aby nas rozgrzać 
i do pracy wytrwałej zachęcić. Podstawa dzia­
łania Towarzystwa leży nie w samym komitecie 
Towarzystwa, ale raczej w oddziałach, w zerknię­
ciu się tam ziemian z iudem, wr solldarnem dzia­
łaniu wszystkich rolunrów. Życzeniem „Szczęść 
Boże“, aby rok obecny był jak najpomyślniejszy 
— zamykam zgromadzenie."

Wśród hucznych oklasków wyraził p. S«la 
podziękę prezesowi Tow. p. Kozłowskiemu za 
jego niezmordowaną pracę, a p. Kozłowski 
oświadczył, iż wyrazy tego zaszczytnego uznania 
rozciągnąć należy przedewszystkiem ca cate grono 
członków komitetu, jako też na urzędników biura 
Towarzystwa.

Po godz. 10 wieczorem zebrani opuścili 
salę ratuszową. W  piątek obraóy Towarzystwa 
zajęły 10 godzin czasu, a w sobotę przeszło ośm.

Listy parlamentarne.
Wiedeń, 5 marca. 

(PrzHiwa w obradach izby. — Stanowisko Koła 
w sprawie wniosku Sehuhmaycra).

(F . H )  Z powoau ostatków karnawału na­
stąpiła znów przerwa w obradach izby i posie­
dzeniach komisyjnych. Z tym systemem ciągłych 
przerw należałoby wreszcie raz zerwać. Mają 
one wprawdzie tę dobrą stronę, że dostarczają 
czasu dó pracy tym nielicznym zresztą posłom, 
którzy mają wielkie referaty i dają . im możność 
zbadania różnych sprow, poczynienia studyów i 
zestawień, zasiągnięćia informacyi po biurach 
itp. ale ż drugiej strony obrady rady państwa 
odbywają się wskutek tego w nader powolnem 
tempie, a że czas me jest elastyczny i nie da się 
rozciągać jak gutaperka bardzo wiele przeto 
ważnych i nagłych sprffw spada poprostu z po­
rządku dziennego dlatego, że skoro zbyt wiele 
miesięcy zeszło na obrady nad jednemi tylko 
sprawami, to na inne sprawy braknąć musi już 

\ fizycznie czasu. Od wielu już lat odpada prawie
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3ronia żyda.
(Ciąg dalszy.*

1 było to wszystko, były ramy takie, były 
t« upajające zapachy, taką moc mające w sobie, 
wszystko było jak w marzeniu, i nas dwoje, 
i serc dwoje, byliśmy sami i młodzi, i nawet 
serca nasze miały w sobie czar najpotężniejszy, 
bo one to były czarami pełnemu najcudowniej­
szego ze wszystkich napojów.

Wszystko to było, tylko nie było dostroje­
nia się do jednej nuty, me było jednego tonu 
dla nas dwojga, nie śpiewaliśmy pieśni uniżono ; 
każde zamk >ęło się w sobie przed drugiem, więc 
czar nie oga. nął nas.

Ach, jaki żal ciężki, gorzki odczuwałam do 
wszystkich, do niego, do siebie, do świata i lasu 
i księżyca, o te przemijające, jedyne, bezpowrot­
ne chwile !.•• o to, że zdawałam sobie sprawę 
z bezsilności mojej, z nieudolności do zagarmę- 
•ia jego, tego buntownika pod władzę moją!...

Czemuż nie d*'-r mi było tak nim powo­

dować, jak powoduje pieśniarz głosem swoim? 
czemuż nie umiałam modulować jego uczuć siłą 
woli mojej i pragnienia mojego ?

Co to jest ? Od czego to zależy ? Znowu 
tajemnica? Wszystko tajemnica y

A gdybym, urażona wymykaniem się myśli 
jego z pod mojego wpływu, zamiast się uzbra­
jać w stalowy pancerz krytyki i analizy, gdybym 
zamiast tego była użyła wszelakich arkanów nie­
wieścich, by go zdobyć spojrzeniem, słowem, 
uśmiechem ?

(,d\ bym,.. gdybym... Za późno, przepadła 
chwila jtdyna, wymarzona, upragniona, obróco­
na w nicość niepowrotną.

Masz tobie, kobieto, krytyki! masz autoana 
lizy ! Ciesz się rezultatem

Tak się zacięłam w milczeniu, a on tak 
się zapamiętał w rozmyślaniach swoich, że bli­
sko już Kojanowa raczył się dopiero odezw ać 

pierwszy • dobrze, że pierwszy, bo ja nie była­
bym przerwała ciszy, martwej już pod koniec, 
tak dalece zmartwiała we mnie dusza z zawodu 
doznanego. Takiego zawodu! Cóż ta dusza moja 
roić musiała bez mojego upoważnienia, bez wie­
dzy mojej w przewidywaniu tej długiej jazdy, w 
przecudną noc letnią obok niego?

Zawód był wielki, snadź rojenia były sza­
lone.

— O czernie się pani tak zam yśliła? —  
rzekł Karol, teraz dopiero wyrwany ze swojej 
zadumy.

— O czem ? —  odparłam, jakoDj ze snu 

obudzona głosem  sennym i zmęczonym.

— 0 czem v tak, o czem ? może nie wolno 
pytać ?

— Rzeczywiście, — odparłam — nie wiem, 
dlaczegn pan pyta? Co to pana może obcho­
dzić ?

Już, już, natychmiast zasępiła się ta wyra­
zista twarz jego.

— Ma pani słuszność —  odparł trochę 
szorstko : —  co mnie do tego ?

Pożałowałam nędznei odpowiedzi swojej ale 

wobec szorstkich słów jego nie umiałam zdobyć 
się na uniewinnienie.

— Przecież i pan utonął w myślach : — 
odezwałam się w końcu — nie chciałam panu 
przeszkadzać.

Popatrzał na mnie uważnie.
— Szkoda — odparł z pewnem wahaniem.
—  Szkoda? -  zapytałam zdziwiona.
— Tak, szkoda — powtórzył. Trzeba było 

pizeszkadzać.
— Dlaczego? czy wolno zapytać?
— Bo... bo niewesołe były myśli moje.

Spojrzałam na niego rnnrm już wzrokiem

trzy dni (oprócz niedzieli), w każdym tygodniu 
na wyjazdy pp. posłów na niedziele dc domu, 
tak że od piątku do wtorku nie można zebrać 
nawet posiedzenia komisyi. Pochodzi to z uła­
twienia komunikacyi i coraz szybszych i licz­
niejszych pociągów pospiesznych na wszystkie 
strony, tak, że czasem miałoby się ochotę ogra­
niczyć znacznie kursowanie tych pociągów, lub 
wydać kolejom zakaz przewożenia posłów pod­
czas sesyi, jeżeli się nie wykażą pisemną prze­
pustką od przez j den ta izby.

Koio polskie obradowało w piątek nad zna­
nym już nagłym wnioskiem socyaliscycznego po­
sła p. Schuhiaayera w sprawie zmarłego w gar­
nizonowym szpitalu w Gracu dragona Hanglera 
i nad stosunkami tych szpitali wogóle. Szio o to, 
czy głosować za nagłością wniosku. Koło posta­
nowiło całkiem słusznie głosować przeciw na­
głości. Najpierw bowiem mogło s ę spotkać z za­
rzutem, że sprawa wysadzenia komisyi śledczej 
dla spraw szpitali wojskowych przekracza kom- 
peiencyę rady państwa, gdyż rada państwa 
sprawuje prawo kontroli administracyi wojskowej 
nie sama wprost, lecz pośrednio o rzez swą dele- 
gacyę dla spraw wspólnych. Powtóre żądanie 
wysadzenia komisyi śledczej, którab" czyniła do­
chodzenia na miejscu, idzie tak daleko, że nie 
ma już żadnego stosunku pomiędzy żądaniem 
względnie faktem wysadzenia takiej komisyi a 
faktem, który dał powód do postawienia tego 
żądania a który po bardzo rzeczowych i spokoj­
nych wywodach generalnego lekarza wojskowego 
dr. Uriela przedstawia się w każdym razie zna­
cznie łagodniej, niż w piorunujących wywodach 
p. Schuhmayera. Wreszcie ustanowienie tak ej 
komisyi byłoby baidzo złym precedensem, który 
mógłby w przyszłości przysporzyć izbie same. 
dużo kłopotów; fakt głosowania za nagłością je­
dynie w towarzystwie najradykalniejszycn łub 
ostro opozycyjnych stronnictw mógłby mieć 
przykro polityczne konsekweneye, a wiary w to, 
iż p. Scnuhmayer podnosi sprawę biedoego Han- 
glera jedynie z przekonania i bona fide a nie 
dla wybitnie partyjnych celów, nie może od Koła 
polskiego wymagać nikt, kto zna choć trochę 
ludzi i stosunki.

Ponieważ jednak nie jest niestety tajemnicą, 
że w szpitalach garnizonowych panują niera: 
smutne stosunki, ponieważ nieraz i w szpitalach 
cywilnych zdarzają się opłakane fakty zmusza­
jące do czynnego zajęcia się nimi, posiano wiło 
Koło polskie omówić i zbadać dokładnie tę spra­
wę w delegacyach wspólnych, zażądać tam wy­
jaśnień, ewentualnie potrzebnych refornr i ulepszeu 
od odpowiadającej przed delegacyami admini- 
stracyi wojskowej, a tymczasem poleciło p. Sla- 
rzyócłiemu, aby w komisyi budżetowej podczas 
obrad nad etatem ministerstwa obrony krajowej 
wytoczył ex re śmierci biednego Hangi era spra­
wę stosunków w szpitalach wojskowych i ażeby 
tam zażądał od ministra obrony krajowej, jako 
organu, który pizeukłada radzie państwa co­
rocznie żądanie pozwolenia na pobór rekruta, 
który tego rekruta od rady państwa otrzymuje 
i który wobec tejże rady państwa tak za otrzy­
manego rekruta jak i za całe svre urzędowanie 
jest odpowiedzialnym, ażeby tenże minister w y­
jednał jak najprędzej u administracyi v ojskowej 
ścisłe wglądnlęcie w stosunki szpitalne, usunięcie 
braków i wykorzenienie moźebnych nadużyć. 
Również zajmie się tem i komisya wojskowa, 
gdy się dostanie do niej wniosek Schuhmayera.

w tej chwili, takim prosto z serca, który wykradł 
się, nie pytając o pozwolenie moje.

— Trzeba było myśleć głośno odparłam.
— To cudowny dar — odparł — dar my­

ślenia głośno, ale ja tego nie potrafię.
— Wobec obcych — dodałam z naciskiem.
Znowu popatrzał na mnie, obejmując mnie

jednem głębokiem spojrzeniem, z mocą wielką
— Obcym jest tylko ten. co nie chce być 

innym — odparł po chw.li namysłu, wymijająco
Teraz ja  ucichłam. Przecież mu wtedy tak 

wyraźnie mówiłam, że nie chcę być ina obcą.
Drugi raz me powtórzę. Nie.

Bras kamertonu — rzekłam już sama 
du siebie, głośno na własną myśl odpowiadając.

—  Brak czego? —  zapytał.

— Nie jesteśmy dostrojeni do jednego ka­
mertonu — odparłam apatycznie prawie, z wiel- 
kiem zniechęceniem.

— Nie.
— Szkoda — rzekłam półgłosem.

- Szkoda f — odparł i ak echo.
Tymczasem dojeżdżaliśmy do domu. Na 

parku całym, zroszonym gęsto kroplam< mgły 
sperlonej, wisiała jedna srebrzysta, przejrzysta 

j opona.
Całe zastępy drzew na wysokich, nagich 

| pniacn, ŹYwcem ze starego angielskiego sztychu

Wojna rosyjsko-japońska.
Położenie Kuropatkina jest rozpaczliwe! — 

można było powiedzieć na podstawie nadeszłych 
wczoraj wiadomości. Petersburski korespondent B. 
Tageslattu donosił: „Piątek był historycznie pa­
miętnym, ale o-az straszliwym dniem dla Rosyi. 
O godz. 7 wieczór przybyła do Petersburga szy­
frowana depesza Buroputkina donosząca, że 260 
tysięcy Japończyków przeiamało lewe skrzydło 
rosyjskie i odcięło je od reszty annii rosyjskiej. 
O godz. 10 wieczór przyszła druga depesza Ku- 
ropaikma, która opiewała krótko: „Japończycy 
maszerują na Mukden, moje położenie jest nie­
słychanie niebezpieczne." W ciągu nocy przybyłv 
dalsze wieści od Kuropatkina, których ireśei nie 
znam. Dzisiaj isobota) suponują w kołach rzą­
dowych, że Kuropatnin na głowę pobity, że część 
armii jego rozprószona i źe podobno kolej ns. 
północ od Mukdenu jest odciętą".

Według innych, nadeszłych do Berlina p

zdjętych, sterczały ku niebu, gdzieś pod samym 
stropem dźwigając korony, takie jakieś zetery- 
zowane, uduchowione, jakoby nie z tego świata, 
tylko z gennyah widziadeł.

Ten park cały robił wrażenie zaklętych 
ogrodów z bajki, w którym pełno duchów, w i­
dziadeł, przyczajonych, kąpiących się w świetle 
księżycowem, pełzających między zaroślami, po 
trawie, nawołujących się z cicha.

To moje duchy. Nie pierwszy raz je  odczu­
wam. Czasem miłe mi są i przyjazne, czasem 
ich się boję.

Czasem błądzę godzinami po tym starom 
parl u naszym, od wieków naszym, wywołuję wi­
dzenia najiantastyczniejsze, czuję się otoczoną ja­
kimś światem nieznanym i tajemniczym, odczu­
wam rodzą' emocyi i zaciekawienia; cienie ba­
bek, prabaoek, młodych, o krótkim stanie i falu­
jącej muślinowej sukni, z szarfą niebieską, z 
kwiatami we włosach, zdają się przebiegać koło 
mnie, śpiesząc gdzieś i znikając za pniami drzew, 
w masę zbitych; oglądają się na mnie, uśmie­
chają, znają mnie, czasem wołają mnie, abym 
szła za niemi, ale ja się boję.

(C. d n.)
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watnych wiadomości jen. Daniłow dostał oię 
z całym sztabem do niewoli. Przełęcz ■ utulin 
zdobyta przez Japończyków. Odwrót Rosyan jest 
formalną rejteradą. Japończycy z nowymi posił­
kami rzucili się na zmęczonych walką Rosyan 
i rozbili cały front rosyjski przed p -zełęczą Gu- 
tulin. Straty Rosyan ogromne Japończycy zdo­
byli 12 aział polowych i masę nabojów. W zgó­
rze putiłowskie i nowogrodzkie w posiadaniu Ja­
pończyków. Dywizya Renn^akampfa została do­
szczętnie zniszczoną. Rosyanie obawiają się, ze 
będą musieli opuścić wszystkie pozycye. Wśród 
wojsk rosyjskich panuje rozprzężenie, żołnierze 
rzucali broń całymi oddziałami i uciekali ku 
północy. Kuropatkin sam w otoczeniu sztabu 
generalnego był zmuszony cofać się ku Tielino- 
w i; zaehoazi obawa, że pomiędzy Mukdenem 
a Tielinem stoją już wojska japońskie.

Koln. Ztg. doniosła wreszci z Petersbur­
ga, źe onegdaj odbyło się pod przewodem cara 
posiedzenie rady wojennej. Uchwalono nie wy­
syłać żadnych wojsk z czynnego stanu ńa pole 
walki. Natomiast postanowiono p o w o ł a ć  pod 
b r o ń  100 b a t a l i o n ó w  z s a m y c h  
zapasowych, w tych 236 okręgach, w których 
ukazem cara z d. 18 grudnia zr. zarządzono 
mobilizacyę. Okręgi te leżą w guberniach: w a r- 
s z a w s k i e j ,  w i l e ń s k i e j ,  kazańskiej, pe­
tersburskiej, moskiewskiej, o d e s 1 i e j i k i ­
j o w s k i e j .

Straszne te dla Rosyan wiadomości prawie 
w niczem się nie spraw dziły. Faktem jednak jest 
a przyznają to raporty rosyjskie, ze Japończycy 
podeszli już na ośm kilometrów do Mukdenu od 
zachodu i że silna kolumna japońska znajduje 
się koło Sinmintin, skąd uietyl.ro przecięła duwo 
żenie Rosyanom żywności koleją chińską, ale 
oraz zagraża linii odwrotowej Kuropatkina. W  
ogóle Kuropatkin Dędzie musiał wydać walną b i­
twę, o co właśnie chodzi Japończykom, ale po­
dobno bitwa ta nie zabezpieczy mu spokojnego 
odwrotu. Oyama pragnie wyzyskać porę dogodną, 
kiedy mrozy zwolniały, ale ziemia i rzeki są cią­
gle jeszcze skrzepłe. Nagła odwilż spowodowała­
by wylew wód i rozkiśnięcie dróg — i trzeba by 
całkiem inny obmyśleć plan operacyj, główną 
wagę kładący już nie na teren zachodni, ale na 
górzysty wschodni

W sferach berlińskich, mających stosunki z 
amna.:adą rosyjską, zapew niają, że rosyjskie koła 
urzędowe są przekonane o blizkiem ustąpieniu 
Kuropatkina z Mukdenu, i pochwalają je. Kuro­
patkin cofnie się z całą silą swoją do Tielina, 
zbici ze posiłki, jakie tam nadejdą i z tą prze­
wagą wyczekiwać będzie as Lszego następowania 
Japończyków. Wtedy zamierza Kuropatkin wydać 
wielką, stanowczą bitwę. Taki był z góry plan 
Kuropatkina.

Widocznie rejterada Kuropatkina stała się 
konieczną, a te wywody mają tylko ją upozoro­
wać wobec świata. Gdyby cofanie się Ku 
ropatkina do Tielina i wydanie tam walnej bitwy 
leż; : ' w jego pierwotnym planie wojennym, toby 
go przed czasem nie roztrąbiono.

Na każdy sposób ochłonięto w Petersburgu 
poniekąd z przestrachu. Utrzymywano, że nade- 
* ne przez Kuropatkina wiadomości o poctępo- 
A jniu Japończyków na Mukden nie opierają się 
na prawdzie i że niema narazie obawy o odcię­
cie Kuropatkina od Mulidenu —  „natomiast zaś 
położenie lewego (wschodniego) skrzydła Kuro­
patkina ma być chociaż już nie niebezpieczne, 
ale poważne*. Jaka w tem różnica, trudno zro­
zumieć. W ogóle zaś wojskowi berlińscy me wie­
rzą raportom Kuropatkina, czy raczej strzępom, 
jakie z uich ogłasza sztab >coeralny.

Telegramy rosyjskie.
Petersburg 6 marca Kuropatkin donosi 

pod dniem 4 bm. Na zachód od Mukdenu prze 
szła noc spokojnie. Wczoraj (piątek) na północny 
zachód od Mukdenu pojawił się oddział japoński 
koło wsi Tasiszan. Z zachodu jednakże nadszedł 
oddział rosyjski, który przyjął z Japończykami 
walkę. Z prawego skrzydła niema żadnych do­
niesień. Od rana trwa ogień działowy koło Sa- 
chuuapu. W centrum panuje spokój.

Japończycy wczoraj zaatakowali nasze po­
zycye koło Sachopu i rzucając ręczne granaty 
doszli aż do przeszkód z drutu kolczastego. 
Zwrócono przeciwko nim działa i zmuszono do 
cofnięcia się. Na prawem skrzydle koło Kondo- 
lindin o godz. 4 odparto wczorąj atak nieprzy­
jacielski. Obok naszych pozycyj piętrzą się trupy 
japońskie. Popołudniu nieprzyjaciel przestał ata­
kować pozycye nasze pod Gaotulinem, jednakie 
na wierz,ór oczekiwany jest nowy atak- Na le­
wem skrzydle walka ustała. Zauważono oddział 
japoński koło pozycyj naszych pod Kudjatsu, 
który się cofał. Podczas walk wczorajszych 
(piątkowych) zostali rannymi: jenerał-major Sza- 
tyło i pułkownik Górko.

Dziś ftj. w sobotę) zauważyły przednie stra­
że, że nieprzyjaciel wykonał manewr celem o- 
bejścia naszego pra wego skrzydła na przestrzeni 
pomiędzy diogą z Mukdenu do Sinmintin, a 
rzeką Hun o S wiorst od stacyi kolejowej Mukden.

Dziś rano n i e p r z y j a c i e l  z a j a ł  
s t a c y ę  S u c h u t i a p u ,  jednakże nie po­
sunął się dalej. Po zaciętej walce nieprzyjaciel 
z a j ą ł  t a k ż e  L a n s z a n p u .  Marsz ja­
poński na Dozycye nasze pod Sachopu, rozpo­
częty o g. 5 rano, ustał pod wpływem ognia 
naszych przednich straży. O godz. 11 wieczorem 
i 1 w nocy (w piątek) Japończycy ponowili ataki 
które odparto. O g. 8 wieczorem odparto 13 
atak japoński. Straty Japończyków są wielkie. 
Przeciw pozycyom uaszym pod Gaotulin Japoń­
czycy w nocy przedsięwzięli dwa ataki, oba 
jednakże odparo. Na naiskrajniejszem n isztm 
lewem skrzydle noc minęła stosunkowo dosyć 
spokojnie.

Petersburg 6 marca. (Ros. Ag. tel.) Z  Muk­
denu donoszą pod d. 5 bm. Od wczesnego ranka 
rozpoczęła się kanonada na zachód od Mnkd nu, 
Linia Japońskich straży przednich ciągnie się 
9 kim. od Mukdenu równolegle do linii kolejowej. 
Japończycy zasypują pociskami wsie położone o 
4 kim. od Mukdenu. Rosyjskie i japońskie bate- 
rye zasypują się tak granatami, że gęste chmury 
dymu zasłaniają widnokrąg.

Telegramy japońskie.
Tokio 6 marca. Jak z głównej kwatery ja­

pońskiej donoszą, walka zarówno na obu skrzy­
dłach, jak i w centrum trwa jeszcze dalej. Ja­
pończycy ciągle zyskują na terenie. Rosyanie zo­
stali pobici koło Sinmintin.

Z wyjątkiem krótkich urzędowych doniesień 
nie ma tu zresztą żadnych wiadomości ( prze­
biegu akcyi wojennej w Mandżuryi. Widocznie 
toczy się tam bardzo ożywiona czynność wzdłuż 
całego frontu długości 90 mil angielskich (15'* 
kilometrów), ale jest wątpliwem czy ogólny atak 
już faktycznie się rozpoczął. Wielkiej bitwy ocze­
kują koło Czuifingtai, gdzie Rosyanie zebrali się 
po klęsce koło Tsinheczeng.

Telegramy prywatne
Główną treść alarm ujących telegi amów pry- 

wau rch, zwłaszcza berlińskich, podaliśmy po­
wyżej

p» v. rsburg 6 marca. Wiadomości, nadesła­
ne przez Kuropatkina, są ponura i d ńałają de­

prymująco. Słychać, że lewe skrzydło rosyjskie 
..ostaio zmuszone do cofnięcia się i jest pozba­
wione łączności z główną armią. Bitwa nie jest 
jeszcze bynajmniej rozstrzygniętą, bo w innych 
miejscach ataki Japończyków zostały odparte.

Z Mukdenu donoszą, że walka trwa dalej 
na całym froncie. Japończycy sześć razy atako­
wali lewe skrzydło ro»yjskie, lecz ich odparło ze 
stratą 10.000 ludzi (?). Na prawem skrzydle, któ- 
rem dowodzi generał Daniłow, wre zacięta walka 
artyleryi.

Berlin 6 marca. Intendantura rosyjska o- 
puściL już Mukden i przeniosła się do Charbina. 
Według Local-Anzeig. Japończycy na jednym 
punkcie nad Szaho ponieśli częściową porażkę.

Londyn 6 mcrca Japończycy zajęli wieś 
Szanlipu w oddaleniu 18 kim. od Mukdenu. Ro- 
sy&me opuszczają wszystkie pozycye na zachód 
od lolei.

W ładyw ostok 6 marca. (Pet. Ag. te!.). Ko­
ło Szengunczin na północy Korei Japończycy wy­
sadzili na ląd 2000 żołnierzy. Żołnierze ci przy­
byli na okrętach wojennych, którym towarzyszy­
ła flotyla torpedowa.

Hamburg 6 marca. Sprzedaż okrętów linii 
hambursko-amerykań>kiej na izeoz Rosyi nie 
przyszła do skutku.

Ruchy w Rosyi.
Po manifeście i reskrypcie.

Po ogłoszeniu manifestu panowało w ca­
łym Petersburgu wzburzenie. Żołnierze byli zaś 
na robotników wielce rozsierdzeni, ponieważ 
przez nich od miesiąca muszą służbę pełnić pra­
wie bez ustanku.

Beri. Tagebl. donosi z Petersburga, że sy- 
tuicya była w piątek dość dramatyczna i dla 
rządu bardzo niebezpieczna, w sobotę zmieniła 
się wskutek reskryptu caiskiego, gdyż cała opi­
nia publiczna uważa ów reskrypt za pierwszy 
krok do zaprowadzenia konstytucyi.

W piątek większa część fabryk była zam- 
znięta i polieya, która jeszcze nie wiedziała o 
zmianie w usposobieniu cara, przygotowywała 
bandy, mające napadać na zwolenników konsty­
tucyi. W soboię popołudniu w Petersburgu na­
strój był bardzo dodatni i lud okazywał ochotę 
zbratania się z wo skiem. Natomiast w sierach 
policyjnych i w sferach tych, które do ostatniej 
chwili sprzeciwiały się konstytucyi, panuje praw 
dziwy popłoch, gdyż niewiadomo, jaka właściwie 
przyczyna wpłynęła na cara, iż po manifeście 
tak reakcyjnym, jaki w piątek ogłoszono, wie­
czorem wydał reskrypt, zapowiadający naprawdę 
konstytucyę.

Petit Pwisien  donosi z Petersburga, że po 
ogłoszeniu manifestu objawił się na ulicach entu- 
zyazm, dzienniki formalnie wydzierano roznosi - 
cielom, panowała radość powszechna. Korespon­
dent Matina jednak nie donosi o tym entuzjaz­
mie. Co do wydania reskryptu donoszą pisma 
paryskie, że car w  piątek wieczór zawezwał do 
Carskiego Sioła ministra spraw wewnętrznych i 
odczytał mu reskrypt, który w największej czę­
ści przypisują wpływowi carowej. Jenerał Tre­
pów, dowiedziawszy się o reskrypcie, był zupełnie 
oszołomiony.

Berlińska Voss. Ztg. pisze z Petersburga: 
Suworin ' w N. Wremieniu nazywa onegdajszy 
dzień najpiękniejszym amem swego życia. Inne 
dzienniki witają reskrypt cesarski z radością. 
Tylko Nowosti nie dodają do reskryptu żadnego 
komentarza. Umiarkowani liberali i zwolennicy 
autokracyi nazywają zachowanie się rządu nie- 
uiądrem, do nikogo nie mają zaufania, albowiem 
nikt nie zna wpływów, którym dwór naprzem! m 
ulega.

W  Petersburgu obawiano się na sobotę 
rozruchów robotniczych, dzień jednak minął spo 
kojnie bez starć z patrolami wojskowemi i po- 
licyą.

Strajki.
Liczba strajkujących w Petersburgu ogromnie 

się zwiększyła i wynosi ogułem w 83 warszta­
tach 51 b04.

Do Mitawy przybyli z Rygi agitatorowie, 
między tyiui także studenci i spowodowali lutej- 
szycn robotników do podjęcia strajku we wszyst­
kich fabrykach Do starci i z wojskiem nie przy­
szło. Fabryki konserw, które mają zamówienia 
dla armii mandżurskiej, pracują pod osłoną woj­
ska. Ulicami miasta przeciągają patrole woj­
skowe.

S t r a j k  r o b o t n i k ó w  p o r t o ­
w y c h  w N o w o  r o s y j s k u  s k o ń c z y ł  
s i ę .  Ż ą d a ń  p o d w y ż s z e n i a  p ł a c y  
n i c  u w g l ę d n i o n o .

Rozruchy.
W Erywaniu (stolica Ormian) przyszło do 

starć pomiędzy mahomeianami a Ormianami. 
Wiele osób zabitych.

Pisma berlińskie donoszą z Raku, że po 
pogrzebie ofiar ostatnich walk ulicznych w liczbie 
800 Tatarzy i Ormianie zawarli pokój. Wszystkie 
zamożniejszo rodziny opuściły już miasto, gdyż 
na dzień dzisiejszy oddawna zapowiadano de- 
monstracyę. Mieszkańcy, którzy pozostali, zao­
patrzyli się wszyscy w broń, jakkolw-ek polieya 
ogłosiła surowy zakaz, zabraniający noszenie re­
wolwerów i kindżałów. Garnizon powiększono o 
6 batalionów piechoty, 4 sotnie kozakuw i ba- 
teryę artyleryi.

Nowy generał-gubernator 
warszawski.*

Petersburska półurzędowa Ajencya teiegra- 
ficzna donosi: Reskrypt cara do gen. Gzertkowa 
zwalnia go z powodu zdrowia ze stanowiska 
gen.-gubernatora i komendanta wojsk okręgu 
warszawskiego, a w uznaniu przeszło 5 f) - letniej 
pełnej poświęcenia służby przedziela go do 
świty carskiej. Dalej reskrypt m i a n u j e  aia- 
mana kozaków dońskich generała-porucznika 
M a k s y m o w i c z a  g e n e r a ł - g u b e r n a -  
t o r e , m  w a r s z a w s k i m .

Żołnierska ta na wskroś postać, o [której 
mc się dotąd nie słyszało, me budzi oczywiście 
najmniejszego zaufania, szczególnie w chwili 
obecnej, gdzie na wagę rządów w Królestwie 
Polskiem należy chyba położyć całkiem coś in­
nego, niż... nahajkę kozacką, choćby atamana, 
którą po dawnemu nie przestaną kierować czyny 
i czynniki rosyjskie miejscowe, zaprawione od 
dziesiątek lat ślepo w jednym systemie ogłupia­
nia, obdzierania, prześladowania wywierania 
ślepej nienawiści i zemsty na nieszczęśliwym 
kraju i bardziej nieszczęśliwym narodzie polskim.

Warszawa nie wiele wie — pisze war­
szawski korespondent Dzień. poz. — o nowym 
swym władcy. Według niepewnych wieści ge­
nerał Maksymowicz, pomimo swego atamańskiego 
charakteru, nasuwającego mysń o kozackiej dzi­
kości, ma być człowiekiem gładkich obyczajuw, 
lubiącym życie światowe, a przytem energicznym 
i uchodzącym w kołach militarnych za zdolnego 
org mizatora. Jeśli wieści te są prawdziwe, to 
wybór nie byłby złvm. Potrzeba nam, w obecnych 
uwłaszcza stosunkach, człowieka energi^zpego, 
ale bezstronnego zarazem. W razie jednak, gdyby

ta cecha energiczności miała się odnosić do 
zwykłego znaczenia, to jesf do wytężenia umy­
słu w kierunku wynajdywania marnych i dro­
bnostkowych szykan, oraz nadawania każdemu 
rozporządzeniu cechy bezmyślnego rasynkator- 
stwa, to nie będzie to dla nas niczem nowem. Po 
dobną energię posiadali Hurko i lieby jego na­
śladowca Czertkow.

Wiemy, co to znaczy. To znaczy po prostu, 
że wszystko, co się przedsięweźmie nawet w kie­
runku bezpieczeństwa publicznego, porządku, no- 
minacyi urzęauiKów i t. a., ma na myśli i celu 
przedewsZystkiem tak zw politykę, czyli po pro­
stu krzywdzenie i drażnienie uczucia narodowego, 
a nie rzeczywiste dobro kraju, którym się rządzi. 
W ten sposob, nie w inny, pojmowali energię w 
urzędowem posłannictwie dotychczasowi wielko­
rządcy Królestwa Polskiego, a za nimi szli mali, 
mniejsi i najmniejsi satrapowie i satrapiątka, na­
śladując ich z wielką gorliwością, tem silniej, 
im zakres ich działalności oył mniejszym. Gzy 
energia nowego naczelnika kraju pójdzie w in­
nym kii runku, niż jego osławionych poprzedni­
ków, o tem dziś sądzić nie podobna. Zależeć to 
będzie w znacznej części i od systemu, jaki za­
panuje u góry.

Z innej sirony donoszą że Maksymowicz 
jest pochodzenia małoruskiego. w  rzędzie gene- 
rał-gdbernatorów warszawskich od czasu znie­
sienia godności namiestnika Królestwa Polskiego 
jest on siódmym z rzędu. W  kołach warszaw­
skich wywołuje zdziwienie, że zamianowano ge- 
nerał-gubernatorem warszawskim generała pia­
stującego stosunkowo nizką rangę, a dobrze po­
informowane osoby twierdzą, że w pierwszej linii 
zadaniem jego będzie podnieść stan bojowy wojsk 
rosyjskich, znajdujących się w Królestwie Pol­
skiem. który 10 stan bojowy zarówno za czasów 
Imeretyńskiego, jak i za czasów Czertkowa zo­
stał znacznie zaniedbany.

Z Królestwa polskiego.
(Koresp. „Gaz. Nar.“ )

Warszawa 4 marca.
Wczora., aresztowano Libickiego, Krzywic­

kiego (etnolog) i panią Mcszczeńską, — jakie za 
rzuiy im czynią, niewiadomo — jest to sprawa 
złączona z kwestyą szkolną oczywiście i komite­
tem „unarodowienia szkoły polskiej". Prócz tego 
miano aresztować kilka innych osób z tej partyi. 
Wątpliwem jest tyiko, czy będą długo ich trzy­
mać, — chodzi zapewne tylko o usunięcie agi- 
tacyi.

Co się tyczy jeszcze wiecu, to zauważyć 
należy, że jednym z punKtow najbardziej niepo­
litycznych jest sprawa następująca:

J. Chrzanowski żądał od kuratora odrocze­
nia szkół na tydzień i to byłoby się od Szwarca 
uzyskało, przynajmniej nie byt on temu zasadni­
cze przeciwny. Pepłowski zaś, uniesiony wymo­
wą własną, postawił wniosek, aby zamknąć 
szkoły do września dla wprowadzenia zmian, żą­
danych przez wiec i to zostało przez wiec przy­
jęte. Otóż wydrukowany tekst uchwał wiecu, 
który zapewne macie, należy pod tym względem 
uważać za apokryf, mówi on bowiem, że wiec 
uchwala nie posyłać dzieci do szkoły, aż będzie 
zaprowadzona szkoła polska, a daty owej bynaj­
mniej nie wymienia. Czyli, że opuszczono nawet 
ową krańcową datę, której tak, czy owak Szwarc 
przyjąćby nie mógł, a strajk ogłoszono bezter­
minowy.

Wniosek Pepłowskiego był niepolityczny, 
bo nie dozwalał na żadne komunikacje i układy 
z Szwarcem, gdy przy Arminie 1 lub 2-tygodmo- 
w fm można śię było targować i ratować sy­
tuację.

Powtóre w podaniu rosyjskiem w miejsce 
wyrażenia „prosić" użyto ,,trebowat’“ , wyrażenie, 
jakiego nie używa stę nigdy w języku rosyj skim, 
nawet między dykasteryami bardzo zależnemi od 
innej.

Dziś mimo pogłosek, które przez dni parę 
poprzednich rozpuszczano, spokojnie. Tylko od 
wczoraj zrowu krążą patrole wojskowe po War­
szawie, odbywają się rewizye nieraz nawet na 
ulicy, zwłaszcza u studentów i uczni.

Tym ostatnim władza nie chce wydawać 
paszportów do wyjazdu za granicę, gdzieby się 
mogła część młodzieży udać na nauki. S. O.

(Wedle doniesienia, dziś nadeszłego z War­
szawy, redaktor p. Stan. Libicki został już z 
więzienia wypuszczony.)

Warszawa 4 marca.
Delegacya w sprawie szkół dotychczas do 

Petersburga me wyjechała. Pojechał tylko Wł. 
Tyszkiewicz, który dzL ma zawiadomić telegra­
ficznie, czy delegacya będzie przyjęta przez mi­
nistra i kiedy. Audyencya nastąpi zapewne w 
poniedziałek. Biorą w Jelegacyi udział prócz hr. 
Tyszkiewicza, panowie: Ign. Chrzanowski, Świę­
tochowski, Chełchowski i koło 10 przedstawicieli 
ziemian, których nazw .ska jeszcze nie są znane 
Wiozą oni pismo, o którem pisałem wczoraj 
i koło 15oQQ podpisów. Czy Sienkiewicz po- 
jedzie do Petersburga z delegacyą, iak sobie 
życzono, nie wiadomo, — dla mnie jak i dla 
innych, jest bardzo wątpliwem.

Na jutro (sobotę) podobnie jak i w Peters- 
Durgu są zapowiedziane wielkie demonstracje, — 
rozrzuca się odezwy i wzywa, by w sobotę o g. 
12 wpoł. wszzstka ludność męska wylęgła na u- 
lice. Wobec tego polieya przedsięwzięła bardzo 
liczne aresztowania.

3(ronUea.
Lwów, dnia 6 marca 190.r>.

K a le u d a n y  k
We wtorek 7 marca, lo m a s ii z Akwinu. — 

Gtr. kat. Sś. Mucz. — Kai. słov Świętosław.
Wschód słońca U 38, zachód 5-45.
W e środę 8 mar3, Popielec Jam, Bodego. — 

Gr. kat. Połykarpa. — Kai. słow. Mścisław.
Wschód, słońca 6-36, zachud 5’48.
We czwertek 9 marca Franciszki ?. — Gt-r. kat. 

Obr. haław. św. Joan. — Kai. słow. Władymira.
Wschód słońca 6 33, zachód 5-50.

Do dzisiejszego numeru dołącza się nr. 9 
Ziarna dla tych szanownych prenumeratorów, któ­
rzy je abonują.

—  Kom itet wawelski. Pierwsze posiedzenie
komitetu dla restauracji zamki na Wawelu odbędzie 
się w czwartek 9 bm. w Krakowie. W skład tego 
komitetu wchodzą: hr. Chołoniewski, jako reprezen­
tant monarchy, namiestnik hr. Potocki, marszałek 
hr. Badeni, Karol hr, Lanekoroński, Leon hr Pi- 
niński, Władysław Łoziński, Bołoz-Antoniewicz, So­
kołowsk', Tomkowicz, prezydent m. Krakowa Leo, 
dr. Boi. Ulanowski i dr. Józef Wereszczyóski. Ko­
mitet się zbierze rauc o g. 10 na, Waweiu a popo­
łudniu "odbędzie posiedzenie w krakowskiej radzie 
pow. W południe dla członków komitetu daje śnia­
danie Stan. hr. Tarnowski a wieczorem obiad na­
miestnik hr. Potocki w pałacu pod Bajanami.

— Cesarz przyjął dziś na ogólnych andyen-
cyaeh Włodzłmieraa hr. Ł o s i a ,  wiceprezydenta
namiestnictwa we Lwowie.

— Z KOlei państwowych. W  okręgu dyrek­
cji stanisławowskiej przeniesieni zostali: komisarz
maszyn Klemens Wein z warstatów w Stanisławo­
wie do Oddziału 5 (służba ruchu) w dvrekcyi: re­
wident Samuel Krause z oddziału 5 w dyrekcyi do 
warstatów w Stanisławowie; oficjał Aleks. Dolnicki, 
naczelnik urzędu stacyjnego w Jezupolu na takie 
same stanowisko w Bolechowie; adjunkt Adam Hu­
lanicki, naczelnik urzędu stacyjnego w Psarach na 
takie same stanowisko w Zurawnie-Nowesielcach; 
adjunkt Józ. Staszyszyn, naczelnik urzędu stacyjnego 
w Bolechowie, do urzędu ruchu w Stanisławowie; 
asystent Zdz. Deszkiewicz, naczelnik urzędu stacyj­
nego w Żurawnie-Nowosielcach, na takie same sta­
nowisko do Hołosiowa, asystent Jul. Orłowicz, na­
czelnik urzędu stacyjnego w Hołoskowie na takie 
same stanowisko do Jezupola, oraz asystent Leon 
Solecki z oddziału 1 do oddziału 2 w dyregcyi w 
Stanisławowie, nakoniec aspiranci: Wilhelm Ojak z
warsztatów w Stanisławowie do urzędu stacyjnego w 
Buczaczu a Karol Szeligowski z urzędu siacy, nego 
w Buczaczu do warsztatów w Stanisławowie

t  0. Henryk Jackowski T. J. W ostatniej 
chwili otrzymujemy z Chyro wa telegram, przynoszą­
cy bolesn- wiadomość, że dziś umarł tam 0. Hen­
ryk Jackowski T. J. Wiadomość ta, chociaż spo­
dziewana — 0. Jackowski bowiem od dłuższego już 
czasu był chorym, a podeszły wiek jego kompliko­
wał chorobę — okryje smutkiem całą ziemię polską. 
Nie ma kąta na naszych ziemiach, w którymby imię 
0. flenrysa Jackowskiego nie było znane i nie było 
z największą czcią wymawiane; we wszystkich dziel­
nicach Polski zaznaczyła się jego działalność i 
wszędzie, pozostawiła obfite owoce. O. H. Jackowski 
pochodził z Poznańskiego i tam rozpoczął swą pier­
wszą działalność. Olbrzymia wiedza, ogromna wymo­
wa, niezrównany dar przekonywania, słodycz w obej­
ściu, największe cnoty osobiste cechowały już 
pierwszą jego działalność. W  młodych latach został 
kanonikiem w Gnieźnie, lecz cehiąc nad wszystko 
życie zakonne, wstąpił do oo. Jezuitów, a tem sa­
mem musiał się przenieść do Galicji. Zawsze je­
dnak utrzymywał najściślejsze stosunki z Księstwem 
Poznańskiem. Zasługi jego około polskiej prowin­
cji oo. jezuitów są tak wielkie, że Die ma na nie 
żadnej miary. Podniósł —  jeżeli tak wyrazić się 
wolno — do ogromnej wysokości znaczenie i wpływ 
tego Zakonu, zakłada* nowe domy, budował nowe 
kościoły, a zakład wychowawczy w Chyrowie, to 
także jt go dzieło. Długie lata był prowineyonałem 
oo. Jezuitów i wspólnie z takimi znakomitymi mę­
żami, jak śp. O. Morawski, śp. 0. Jan Badeni, jak
0. Mycidski, jak 0. Załęski, 0. Bapst, 0. Bratkow- 
sLi i inni, dopełnił wielu dzieł1, które służąc Zako­
nowi, służyły też zarówno krajowi.

śp. 0. Jackowski śledził niestrudzenie rozwój 
życia publicznego i społecznego; swoim ogromnym 
rozumem ogarnia* wszystkie sprawy, a oparty o swoją 
wiedzę i o swoje doświadczenie, miał zawsze najle­
pszą radę i najlepszy sąd. W każdej piacy publicz­
nej był też pierwszym i niestrudzonym. Umia? też 
zachęcać i wprzęgaó innych do pracy, a pracowano 
pod jego przewodem ochotnie, ponieważ był nad­
zwyczaj wyrozumiałym. Wreszcie i w Królestwie poi • 
skiem zaznaczyła się owocnie jego działalność, je­
ździł bowiem tajemn.e na mlsye, a nawet był wię­
ziony i stawiony przed Hurkiem. Wogóle całe pol­
skie życie katolickie i narodowe z ostatnich lat 30 
związane jest ściśle z imieniem śp. O. Jackowskiego 
a co w tem życiu stało się najpiękniejszego, to jeżeli 
nie byłe wyłączną 0. Jackowskiego, było przynaj­
mniej w większej swej części jego <.asługą.

Śp. O. Jackowski pracował także wiele piórem 
i wydał wiele dzieł tieści teologicznej i społecznej. 
W Rzymie głos jego doradczy miał wielką po­
wagę.

Fogrzeb śp. 0. Henryka Jackowskiego odbędzie 
sie w Chyrowie we środę popołudniu.

Kronik* lwowska.
-i- Tow. Lodowy tanich mieszkań dla ro­

botników katolicKinh ukonstytuowało się w sibotę. 
Zebranie było bardzo liczne i ożywione, a zaszczycił 
je swoją obecnością także ks. arcybiskup Bilczcwski. 
Przewodniczył wicepr Dylewski. Do tej pory zebrał 
komitet 8 udziałów po 50 kor. Ks. arcybiskup Bil- 
czewski ofiarował 2000 kor. Do rady nadzorczej 
wybrani zostali pp.: wicepr. Dylewski, prof. Mo­
stowski, prezes dr. T. Piłat, prof. dr. Rydygier, dyr. 
Sieczkowski, ks. kan. Świst orski, prof. Thullie i p. 
Wczelak; (.o komisyi rewizyjnej pp ; dr. Bliziński, 
Bauer i dyr. B. Lewicki.

-F  Tow. ochrony podatników. Pierwsze wal 
ne zgromadzenie tego towarzystwa odbyło się wczo- 
ral popołudniu w sali ratuszowej pod przewodnic­
twem wiceprezesa Jerzego hr Baworowskiego. W e­
dle sprawozdania komitetu o czynnościach wstępnych, 
przedłożonego przez dra Skobielstiego, towarzystwo 
to liczy obecnie członnów we Lwowie 1,210, a od­
dział w Stanisławowie 591. Centralne biuro poru­
szyło we Lwowie 1 351 spraw podatkowych różnego 
rodzaju, z tego władze skarbowe załatwiły 460, z 
pomyślnym skutkiem w 420 wydatkach. Oddział 
Stanisławowski załatwił 912 s;raw podatkowych. 
Wkrótce powstać ma oddział tow. w Krakowie. Od 
15 marca do końca grudnia z. r. miało tow lwow­
skie przychodu 6.685 kor., wydatków 6 644 koron, 
pozostało 41 kor. W  dyskusji nad sprawozdaniem 
podniósł dr. Lipowski, Ż8 łowy zarząd winien prze- 
d^wszystkiem zająć się 8pmwą reformy podatku do­
lno wo-klasowego. Po udzieleniu komitetowi absolnto- 
ryum uchwalono wysokość rocznej wkładki na 2 k., 
z tym dodatkiem, że zarządowi przysługuje prawo 
w wyjątkowych wypadkach zniżyć członkowi wkładkę 
lub zupełn.e od niej uwolnić. Omawiano też sprawę 
■zmiany statutu. Nastąpiły wybory. Prezesem został 
Jerzy hr. Baworowski, wiceprezesami dr. Konstanty 
Lipowski, Kraków, Józef Neumann, Lwów, Mar. 
Jaroszyński, Stanisławów. Członkami wydziału: 
Mieczysław Brykczyński, ks. dr. Ciemuiewski, K^m. 
hr. Dzieduszycki, Herm. Feldstein, dr. Zygmunt Gar- 
gas, bar. Alf. Gostkowsk., J. Ilmatowicz, Aleksan­
der Krzeezunowioz, Józef Lisiewie.z i Janusz hr. 
Tyszkiewicz.

-f- Zjazd „Ogniwa". Od wczoraj obraduje we 
Lwowie I I I  zjazd „Ogniwa", związku towarzystw 
kształcącej się młodzieży polskiej. Pierwsze inaugu­
racyjne posiedzenie odbyło się wczoraj rano w sali 
ratuszowej. Przybyli na nie rektorowie uniwersytetu 
i politechniki, grono gości, przeważnie młodzieży, 
oraz delegaci, których jest przeszło 5u Posiedzenia 
zagaił prezes „Ogniwa", p. M. Prószyński, poczem 
przemawiali: reatoi uniwersytetu dr Puzvna i re­
ktor politechniki p. Syroczyóski, prezes Czytelni aka­
demickiej we Lwowie p. Bator i w Krakowie p. 
Buła. Przewodniczącym zjazdu obrano p. Prószyń­
skiego. Nakoniec wybrano komisje : weryfikacyjną, 
oświatową, pracy na prowincji i wnioskową. Nu tem 
zakończono pierwezu posiedzenie.

Następne odbyło się wczoraj popołudniu v je­
dnej z sa! politechniki. Porządek dzienny tegc po- 
siedzeuia wypełniły sprawozdanie towarzystw zwią­
zkowych i dyskusya nad niemi.

Wieczór spędzili delegaci w Związku naukowo- 
literackim na zebraniu towarzyskiem; program ze­
brania wypełniły produkcje chóru akademickiego, 
deklamacya pny Kuczabińskiej, gra na fortepianie itd.

Dzisiejsze posiedzenie ranne odbyło się również 
na politechnice. Na porządku dziennym w dalszym 
ciągu sprawozdania towarzystw związkowych, z któ­
rych przeszło 30 sprawozdania przez swych delega­
tów przedłożyło.

Zjazd zostanie zamknięty jutro popołudniu.
Do „Ogniwa" należą następujące to\.a,-zysiWr : 

Czyteima afead., Lwów Wzajemna Pomoc U. U. I ,  
Kraków. Bratnia Pomoc sł. polit., Lwów. Czytelnia 
akad., Kraków. Bratnia Pomec sł. uniw., Lwów. Bi­
blioteka sł. prawa, Lwów. Akad. oddział Sokoła, 
Kraków. Bratnia Pomoc, „Dom Zdrowia", Zakopane. 
Bratnia Pomóc sł. weterynaryi, L„ów. Wzaj. Po­
moc sł. leśnictwa, Lwów. Związek sł architektury, 
Lwow. Kółka filologiczne, filozoficzne, germanistów, 
historyczne, rolników, slawistów, Kraków Chór akad., 
Kraków. Chór akad., Lwów. Ognisko, Czerniowee. 
Ognisko, Graz. Czytelnia polska, Leoben. Czytelnia 
polska, Przybram. Ognisko, Wiedeń. Akad. Koło T 
S. L., Kraków. Akad. Koło T. S. L., Lwów. Mło­
dzież polska, Stanisławów. Znicz, Bochnia, Znicz, 
Cieszyn. Znicz Przemyśl. Znicz, Sambor. Znicz, Sa­
nok. Towarz. młodzieży polskiej, Wieliczka.

~ ~  Powszechne wykłady uniwersyteckie.
We wtorek, dn. 7 b. m. doc. uniw. dr. E. Gubry- 
nowicz: Współczesny teatr polski. Sala XTv uniwer­
sytetu, św. Mikołaja 4. II p. Początek o godzi­
nie 7»/,.

-h  Raut stowarzyszenia „Pracy kobiet**, który 
odbędzie się d. 12 bm. w salach Kasyna miejskiego, 
pod każdym względem zapowiada się świetnie. Ko­
mitet nie szczędzi srarań, by zapewnić swoim go­
ściom nii tylko wesołą, ale i w wysokim stopniu 
piękną i estetyczną zabawę. Na program skradają 
się: obraz sceniczny ze „Strasznego Dworu" Mo­
niuszki, przedstawienie teatralne odegrane przez parę 
utalentowanych amatorów, obrazy z żywych osób do 
„Krzyżaków" Sienkiewicza, oraz koncert muzyki 
wojskowej 30 pp. pod batutą swego niezrównanego 
kapelmistrza p. Rolla. Staraniem gospodyń rautu 
urządzony będzie obfity bufet, do którego wstępy po 
ściśle oznaczonej a bardzo umiarkowanej cenie, wy­
kluczają nawet cień jakiejkolwiek karoty.

-7— Z kroniki policyjnej. Dziewiętnastoletnia 
Maryi Sobków, córka woźnegu namiestnictwa, cie­
mna blondynka średniego wzrostu, zbiegła z domu 
rodziców.

Przy czyszczeniu kominów w domu przy ulicy 
Skarbkowskiej 3 znaleziono w „grubie" kominowej 
zwłoki dwumiesięcznego dziecka. Wedle orzeczenia 
lekarzy, dziecko zostało uduszone mniej więcej przed 
dwoma tygodniami i potem do komina podrzucone. 
Za wyrodna matką wdrożono peszukiwania.

W domu przy ulicy Gródeckiej 131 zaczadziła 
sie rodzina, złożona z zarobnika Cieslewicza, jego 
żony i 5-letniej córeczki. Rodziców uratowano, dzie­
cko umarło.

Kronika krajowi*
Rada por w Zbaraża ukonstytuowała się. 

wybierając marszałkiem p. Ignacego Sochanika, wł 
dóbr a zastępcą młodego liku Ostapczuka (nie posła 
sejmowego), znanego socjalistę a nawet sądownie 
skazanego. Wprost jest trndne do uwierzenia, iż 
Gstapezuk został wybrany jednomyślnie a wiec i gło­
sami większej własności. Korespondent nasz, dono­
sząc o tym wpiost trudnym do zrozumienia fakcie, 
nie podaje nam powodu, dla którego ten jednomyślny 
wybór nastąpił. Czyżby uczyniono to dla wygody 
i tak zw. świętego spokoju w nadzieji, źe Ostapizuk 
zajęty radą pow., mniej będzie czynnym w agitacji 
socjalistycznej, czy też uważano, że Rusin-socyalista, 
jako niedbający o narodowość, jest lepszym od Ru- 
sina-narodowca, czy moskalofila? Są kombinacje 
i rozumowania, których nie łatwo odgadnąć!

Samobójstwo aoznia. W  Samborze w gma­
chu gimnazjum, na korytarzu  ̂ odebrał sobie źycig  ̂
wjstrzałem z rewolweru Edwin Fried, uczeń V ki 
gimn., syn pow. weterynarza z Przemyśla. Powody 
nieznane. Fried uczył się dobrze i otrzymał za. 
pierwsze półrocze świadectwo bardzo ładne.

Dziś doniesiono, że Fried, zanim popełnił sa­
mobójstwo, strzelił z rewolweru do prof. ginin. p. 
Snopka, jednak go nie trafił. Dla zbadania tej sp.a- 
wy wyjechał dziś do Sambora inspektor szkolny p. 
Dworski.

Z Borysławia donoszą. W  szybie kopanym 
na terenach t. zw. „Na Litwie" dotarto w sobotę 
do drugiego pokładu naftonosnego. Obecnie szyb ten, 
mający 900 m. głębokości, wydaje trzy cystern.y ro­
py dziennie.

Pożar palauo w Suchej. Z Suchej piszą 
Straszny żywioł dokonał już dzieła zniszczenia. Pię­
kny zamek suski, wspaniały zabytek z X V rII wieku, 
który przed kilku dniami wrzał życiem, dziś przed­
stawia opłakany wikok. Pierw ize i drugie piętro 
zniszczone zupełnie, sterczą tylko kominy i okopcone 
mury. Co było z drzewa, zgorzało doszczętnie, a su­
fity pozupadały się. Kaplica zamitowa zniszczona zu­
pełnie, również i wieża z zegarem. Ocalał1 tylke par­
ter a z nim i sławna biblioteka. Cenne zbiory, po­
mieszczone w pałacu, uratowano niemal wszystkie, 
do czego wiele przyczyniła się służba zamkowa, 
która niezmordowanie pracował! zachęcona przykła­
dem marszałka dworu, p. Olszewskiego. Z naraże­
niem życia przez cały czas trwania pożaru nieopuścił 
on płonącego pałacu. Ludność tutejsza, dla której
właścicielka dóbr suskich hr, Auua Branicka była 
prawdziwa dobrodziejką, ze smutkiem spoglądano na 
zniszczony pałac i dopiero, gdy się rozeszła wiado­
mość, źe hr. Wł. Branicki ma zamiar odbudować 
siedzibę swych przoakow, oblicza się rozjaśniły. Daj 
Boże, aby to się spełniło, bo z upadmem zamku 
suskiego stracilibyśmy jeden z nielicznych już mo­
numentów naszej świetnej przeszłości dziejowej.

Bandę fałszerzy pieniędzy wykryła policja 
ez6rniowiecka w miejscowości Unter-Pertestie mfęp/.y 
osiadłymi tam cyganami. Fałszerze bili zdawkową
monetę niklową. Przychwycono ich nrzy „Drący" ’
wszystkich uwięziono

Kronika powazechna*
§ Niemej? w Króli «twie Polskiem i w Ro­

sji. Statystyczny miesięcznik niemiecki podije liczbę 
Niemców, zamieszkałych w Królestwie Polskiem i 
w Rosyi, na przeszło 2 miliony. Najwięeej Niemców 
zamieszkuje Kiólestwo Polskie, bo 1 milion 200 ty­
sięcy; tak np. Łódź samt liczy 110,090 czyli 35 
procent ogółu ludności. Warszawa natomiast tylko 
15.000. W  prowincjach bałtyckich m<eszka ich 300 
tysięcy; Ryga liczy ich na 102 tysięcy na ogói lu­
dności 275 tysięcy. W  Petersburgu przebywa 40 ty­
sięcy Niemców. Niemcy nad Wołgą w gubernii sa­
ni arskiej (w Rosyi) liczą 200 tysięcy, w Rosyi po­
łudniowej 400 tysięcy, a według innego obliczenia 
nawet 700 tysięcy,

§ Gap >r — jak donoszą z Paryża — bawić 
mc. nad brzegiem jeziora genewskiego, w pobliżu te- 
rytoryum francuskiego Wiadomość ta potrzebuje po­
twierdzenia.

§ Kanada. Daily E. press donosi, że Rotszyld 
traktuje z rządem kanadyjskim o założenie tam o- 
gromnej kolonii dla swoich współwyznawców. Na za­
chodzie Kanady jest mianowicie 271 mil.onów akrów 
ziemi, z których zaledwie 5,500.000 aarów podlega 
uprawie. Rząd kanadyjski chce oddać cały ten Q- 
gromny szmat ziemi żydom bezptatme, pid warun­
kiem, że będzie ona należała do nich dopiero po 
uprawia racTonal.iej trzy lata z rzędu.

Zmarli.
Jacek Weryha DarowekŁ Sodalis Marianus, 

b właśoiciel dóbr, em. inspektor kolei, prezes tow. 
politechn., członek wieku towarzystw, powszechnie 
wysoce ceniony i kochany dla zalet serca i umysłu, 
zmarł we Lwowie przeżywszy lat 66. — Pogrzeb
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odbył sio w niedzielę. Nabożońtwo żałobne w środę 
o 9 rano w kościele 00. Jezuitów.

Helena z Przybysławskleh hr. Gołejew- 
ska, wdowa po śp. Antonim lir. Golejewskim, zmarła 
w 82 roku życia. Pogrzeb odbędziesię w środę w 
HaraBy mowie.

Władysław Nawratil, naczelnik gł. urzędu
podatkowego, umarł we Lwowie przeżywszy lat 50.

*

Ze stowarzyszeń.
W  lwowskiej Czytelni katolickiej we środę 8 

bm. o 7 wieczór pogadanka przy śledziu.
W  lwowskiem kasynie miejskiem we środę 8 

t>m. o 8 wieczór pogadanki przy śledziu, urozmaicona 
śpiewem chóru akademickiego i grą techniekiego 
kółka mandolinistów..

O F I A R Y .
Dla chorego starca przy ulicy Rzeźbiarskiej

1. 1, nadesłała pani M. Morawska z Knjdaniee 
kor. 4.

* Z teatru. Pierwszy gościnny występ p. Ro­
mana Żelazowskiego, obecnie artysty teatrów war­
szawskich. na scenie lwowskiej ściągnął w sobotę 
do teatru bardzo liczną publiczność, która witała i 
przyjmowała znakomitego artystę owacyjnie. P. Że­
lazowski wystąpił jako baron Rócknitz w Sudermana 
„Szczęście w zakątkui  stworzył skończoną kreacyę, 
obmyślana w każdym szczególe. Wszyscy też inni 
artyści grali koncertowo.

* Filharmonia. Pabln Sarasate dziś już nie 
iest więcej Jedynym14, jak niegdyś, gdy przed 25 
blizko laty po raz pierwszy koncertował u nas; nie 
chce przez to powiedzieć, jakoby Sarasate zestąpił 
ze swej dawnej sławy i wysokości artystycznej, lecz, 
że z czasem wielu innych dosięgło tej samej wyso­
kości a może nawet i wyższej. Mimo siwych włosów 
istnieje u tego mistrza w sztuce wieczna młodość, 
która ognistym temperamentem, doskonałością i wiel­
kością stylu umie porwać słuchaczy. W ostatnich la- 
tnch Sarasate przerzucił się do klasycyzmu, lecz mi­
mo to, iż mistrzem i w tym kierunku jest wielkim, 
poznać- że Sarasate nie czuje się tutaj swobodnym i 
takim, jakim w rzeczywistości jest. Olśniewająca 
technika wirtuozowska, dozwalająea mu z lekkością 
pokonać najtrudniejsze biegniki i dwudźwięki a bar­
wa tonu jego skrzypiec, zwłaszcza w wyższych po- 
zycyach, posiadają niezwykły urok poetyczny i spra­
wiają to, iż im dłużej słucha sic tej gry, tern bar­
dziej słuchacz ulega temu czarowi. Bach i Mozart w 
opracowaniu Sarasatego wcale nie zyskali, raczej 
przeciwnie. Zwłaszcza „Aryę" Bacha należy zosta­
wić nietkniętą, gdyż wrażenie tern większe, im bar­
dziej słyszymy s a m e g o  Bacha, Największe wra­
żenie zrobiły własne koinpozycye Sarasatego, a en­
tuzjazm publiczności był tak wielki, iż przy końcu 
zmuszono mistrza aż do czterech dodatków nadpro­
gramowych. —  Doskonałą była pianistka pni Berta 
Marx, któia z wielką brawurą i muzykalnością wy­
konała Chopina polonez fis-moi, rapsodyę Liszta i 
„melodye cygańskie" Sarasatego, ujęte przez panią 
Marx we formę rapsodyi. — Sala Filhaimonii była 
do ostatniego miejsca wysprzedaną. (^r.)

* Popia muzyczny. Donoszą nam z Kołomyi, 
że w ubiegłym tygodniu odbył się tam w sali So­
koła popis muzyczny uczniów i uczennic prof. p. 
Stanisława Głowackiego, znanego we Lwowie wy­
bitnego pianisty i pny D. Moreekiej; zajmujący pro­
gram i piękny cel (dochód przeznaczono na Towarz. 
Szk lud.) zgromadził liczną publiczność, która z 
wielkiem zainteresowaniem śledziła przebieg popisu. 
Z uczennic prof. Głowackiego zwróciły na się uwa­
gę pny: Karszniewiczowna, Wyspiańska, Hirschhor- 
nówna, tudzież młody p. Lukasiewiez, których talen­
ty muzyczne roknję bardzo piękny rozwój przy pra­
cy i wytrwałości. Z uczennic pny Moreekiej zasłu­
gują na wzmiankę pny Rettigsteinówna, Landesber- 
żanka i młoda ośmioletnia B. Morecka. Udały popis 
zakończyła serdeczna nwacya dla nauczyciela i nau 
czycielki.

* „R o ln ika44 nr. 9 zawiera: Czy tylko przez
parcelacyę? O wartości kiąj. nasienia buraków pa­
stewnych. Wymarzanie i wylęganie zbóż. Józef Jan 
Neuman Narzędzia rolnicze używano w Ameryce 
północnej (dr. Moe./.arski) Uprawa pieczarek (Za- 
łęzkn). Przyczynek do artykułu „Ciężkie czasy* 
(Henryk Potworowski). Na czasie (Franciszek Gunie- 
wic/). Tow. ubezpieczeń od wypadku i kasy chorych 
w obec przemysłu rolniczego (Miecz. Koinarnicki). 
Drobne wiadomości, Z komitetu Sprawy towarzystwa. 
Kronika. Przegląd czasopism. Wykaz produkcyi i 
i zbioru owsa w włssności mniejszej za rok 1904,
Repertuar litewskiego teatru miejskiego.

We wtorek po raz 1 „Ijola“ dramat w 4 aktach 
napisał Jerzy Żuławski, występ R. Żelazowskiego.

We środę „Ijo)a“ dramat Żuławskiego.
We czwartek „ I jo la 1 dramat Żuławskiego.
W  piątek „Apąjune. duch wodny“, operetka 

Milliickera.
W sobotę „Ijola“ dramat Żuławskiego, występ 

R. Żelazowskiego.
ttepertuar teatru krokowskiego

We w torek koncert Sarasatego i B erty  Oold- 
schmidt,

Cenny dar na rzecz muzeum 
narodowego w Krakowie.
Niedawno zmarł we Lwowie ś. p. Edmund 

Łoziński, pozostawiając rodzinie w spadku piękny 
zbiór starych obrazów, który znajduje się w willi 
„Lubicz" należącej do rodziny Łozińskich, przy ul. 
Józefa Poniatowskiego, koło stryjskiego parku. Zbiór 
ten, zawierający przeszło 100 obrazów dawnych 
mistrzów włoskiej szkoły (przeważnie weneckiej), 
zakupiony przez śp. Łozińskiego w czasie dłuż­
szego jego pobytu w Wenecyi, od dawna znany 
był znawcom sztuki we Lwowie i uznany za ko- 
lekcyę artystyczną, niepospolitej wartości. Obecnie 
dowiadujemy się, że spadkobiercy zmarłego po­
stanowili wszystkie obrazy, należące do tego zbio­
ru a posiadające większą artystyczną wartość 
oddać na własność muzeum narodowego w K ra ­
kowie, pod warunkiem że zbiór ten umieszczony 
zostanie na zamku na Wawelu, jeżli część zam­
ku będzie obrócona na Muzeum, tak by pomiędzy 
zbiorami wawelskimi kolekcya ta tworzyła oso­
bną całość jako „dar rodziny Łozińskich".

W celu przeprowadzenia tego pięknego po­
stanowienia udali się synowie p. E. Łozińskiego 
do pp. Leona hr. P i n i ń s k i e g o ,  Władysława 
Ł o z i ń s k i e g o  i prof. Bołoza - A n t o n i e w i­
eża,  by ci, jako znawcy w rzeczach sztuki, obej­
rzeli kolekcyę i wybrali wszystkie cenniejsze obra­
zy, któreby zasługiwały na to, by je umieszczono 
w muzeum. Wspomiani panowie oglądnęli wczo­
raj zbiór ten i wybrali z całej kolekcyi 40 obra­
zów, które mają niepoślednią wartość artystyczną 
i mogłyby być włączone do Muzeum.

Obrazy te zatem staną się własnością Mu­
zeum narodowego, jeżeli zbiory muzealne znajdą 
pomieszczenie w zamku wawelskim.

Wszystkie owe obrazy z wyjątkiem trzech 
szkoły holenderskiej (z których jedna bardzo 
piękna naturę ytorte) są to oryginały szkoły wło­
skiej j to przeważnie weneckiej z 16, 17 i 18 
wieku. Perłą zbioru są dwa wielkie, pendant two 
rżące pejzaże ze sztafażem rzadkiego i bardzo 
obecnie cenionego włoskiego malarza Magnasco. 
Nadto zwraca na siebie uwagę wspaniały pejzaż 

groźnym nastroju pędzla prawdopodobnie Sal- 
tera Rosy, a w każdym razie godzien tego

mistrza. Zbiór zawiera dalej piękną świętą Ro­
dzinę w rodzaju Bonifazia Veneziana, trzy mniej­
sze obrazy w rodzaju Tiepola, dwa śliczne z 
niezmierną subtelnością wykonane pejzaże z ar­
chitekturą wenecką z 18 wieku. Rzeczą nie­
zmiernie interesującą z dawniejszej weneckiej 
szkoły są : Madonna z Dzieckiem i św. Anną, 
pędzla jednego z Vivarinich. oraz Madonna z 
Dzieckiem prawdopodobnie dzieło Cimy da Co- 
neliano. Te dwa obrazy są wszakże niestety nie­
co zepsute przez niedobrze wykonaną restauracyę.

Zbiór cały ma niezaprzeczenie wartość ar­
tystyczną niepospolitą i będzie bardzo pięknem 
wzbogaceniem krakowskiego muzeum. Za tę 
szlachetną patryotyczną ofiarność naieży się ro­
dzinie pp. Łozińskich ze strony społeczeństwa 
polskiego głęboka i niewygasła wdzięczność.

Dar rodziny Łozińskich utwierdza nas w 
przekonaniu, że otwarcie zamku wawelskiego dla 
zbiorów sztuki stac się musi potężnym bodźcem 
ofiarności dla naszego społeczeństwa. Nie wątpi­
my, że i niejeden inny właściciel cennych dzieł 
sztuki pójdzie za tym pięknym, pierwszym przy­
kładem.

Z  k B A K O W A
(Telefonem i pocztą.)

— Kupiec krakowski Eile, właściciel handlu 
Bon MareHe, który dopuściwszy się oszustw krocio­
wych, uciekł przed kilku miesiącami z Krakowa, 
został schwytany w Berlinie.

Z  P O M A M A
(Pocztą.)

—  Wczorajszej niedzieli odbył się w Poznaniu 
zjazd przyrodników i techników. Zjazd był bardzo 
liczny. Przed południem zwiedzano miasto, miano- 
wicie: centralną stację elektryczną, dalej świeżo za-

j prowadzone elektryczne oświetlenie w katedrze i po- 
j liehromię w kościółku N. M. Panny przy tumie. 
I Po południu odbyło się posiedzenie naukowe. Inż. 

H. Suahowiak wygłosił odczyt o motorach. Wieczo­
rem odbył się wspólny objad.

Z  W  A R S Z A W Y
(Pocztą.)

— Lody na Wiśle ruszyły.

Telegramy i telefonematy.
Partu riunt monies 

nascitur ridicułus mus.
Kraków 6 marca. Towarzystwo demokra­

tyczne krakowskie odbyło wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem notaryusza i radcy miejskie­
go Edmunda Klemensiewicza. Na wniosek reda­
ktora N. Reformy Michała Konopińskiego uchwa­
lono następującą rezolucyę.

„Jak w całym cywilizowanym swiecie, tak 
i u nas spotyka obecny ruch wolnościowy w Ro- 
syi szczery oddźwięk, jesteśmy bowiem przeko­
nani, że tylko wolny naród rosyjski znaleźć może 
zarówno korzystne warunki dla własnego polity­
cznego i ekonomicznego rozwoju jakoteż warunki 
te zapewnić tej części Polski, którą z losem jego 
związano. Jeżeli tedy stan robotniczy polski w 
zaborze rosyjskim podjął tam przeciw samodzie­
rżawiu i biurokracyi walkę równoległą do ruchu 
robotniczego w Rosyi samej, to akcyę tę naszego 
stanu robotniczego witamy z tern większą sym- 
patyą i z tem głębszem odczuciem jej motywów, 
że wywiesił on hasło obrony praw naszych na­
rodowych we wszystkich dziedzinach publicznego 
życia.

Równocześnie zaś walkę naszego stanu robotnicze­
go o zapewnienie mu podwalin ekonomicznego bytu 
uważamy za dążenie leżące w interesie narodo­
wym całej naszej ojczyzny, sądzimy bowiem, że 
tylko ekonomicznie silne, w pracach obywatel 
skich równe, a w działaniu publicznem niezależ­
ne stany zdolne będą do wytworzenia w Polsce 
tej najwyższej sumy pracy dla ogólnego dobra, 
którą uwieńczyć w końcu może osiągnięcie na­
szego nąjszczytmejszego ideału narodowego: nie­
podległości ojczyzny.

/je zbliżenia się innych warstw społecz­
nych do stanu robotniczego, jakie wytworzyło 
się podczas ostatnich wypadków w Królestwie 
polskiem, z poświęcenia i ofiarności, jakie za­
równo ze strony stanu robotniczego jak i całego 
naszego społeczeństwa przy tej sposobności się 
okazały, czerpiemy otuchę, że objaw ten ustali 
prawdziwie demokratyczną podstawę społeczną, 
na której spotkają się wszystkie stany naszej 
ojczyzny i podejmą zgodną, harmonijną działal­
ność dla spełnienia ostatecznych naszych naro­
dowych zadań. A jesteśmy pewni, że przy dzia­
łalności tej nie braknie także włościan, ludu 
polskiego, który złożył ostatnio w Królestwie 
polskiem chlubne dowody swej żywotności naro­
dowej przez wprowadzenie języka polskiego do 
zarządu gmin.

Równocześnie wyłonił się w Królestwie pol­
skiem ruch młodzieży polskiej, protestującej pu­
blicznie i głośno przeciw wynaradawianiu jej 
przez szkołę rosyjską. Ruch ten znalazł prawdzi­
wie podniosły, patryotyczny i silny wyraz w wie­
cu warszawskim z d 19 lutego, na którym tysiąc 
ojców i matek uchwaliło nie posyłać na razie 
dzieci swych do obecnych szkół rosyjskich. W  
pełnem uznaniu szlachetnych pobudek tej potę­
żnej manifestacyi narodowej, pragniemy ułatwić 
dalszą naukę tym z pośród młodzieży w Kró 
lestwie polskiem, ktorzyby spotkać się mogli na 
tem polu z trudnościami finansowemi, w interesie 
bowiem całej Polski leży, abyśmy dla najbliższych 
naszych celów wytworzyli silny zastęp inteligencyi 
narodowej tam przedewszystkiem. gdzie jej w 
niedalekiej przyszłości prawdopodobnie najtru­
dniejsze do spełnienia przypadną zadania

W  tym celu wzywamy całe społeczeństwo 
polskie do zbieraria składek na utworzenie fun­
duszu, z którego udzielić by można zapomóg 
narodowych studentom z zaboru rosyjskiego, 
który z powodu tegorocznej przerwy w studyach 
nie byliby w możności ich skończyć.

Po uchwaleniu tej rezolucyi przeznaczyło 
zgromadzenie z funduszów towarzystwa 200 
kor1 (!) na fundusz zapomóg narodowych.

Przesilenie na Węgrzech.
W iedeń 6 marca. Wczoraj o 11 przedpo­

łudniem był u cesarza na jednogodzinnej audyen- 
cyi hr. 7. i c h y, który przedstawił cesarzowi 
swe zapatrywanie na wewnętrzne polityczne po­
łożenie na Węgrzech. Zapatrywania Zichyego są 
zgodne z poglądami stronnictwa ludowego. Ce­
sarz wyraził życzenie, aby hr. Zichy wziął udział 
w rozwiązaniu przssilenia węgierskiego

Następnie o godzinie pół do 1 był u cesa­
rza na całogodzinnei > audyencyi br. Dezydery 
B a n f f  y, który rówhież przedstawił cesarzowi 
swoje zapatrywania na położenie polityczne, nie 
tając się z tem, że uważa je za trudne.

Wreszcie popołudniu przyjmował cesarz, 
również na całogodzinnej audyencyi Maksymiliana 
P a l k a ,  który wyraził zdanie, że największa 
trudność polega w znalezieniu terenu dla koali­
cyjnego rządu.

i We wtorek odbędą się dalsze audyeneye 
(polityków węgierskich u cesarza.

Budapeszt 6 marca. Dzienniki węgierskie 
pisząc o wczorajszych audyencyach polityków 
węgierskich u cesarza, twierdzą, że cesarz zgo­
dził się już w zasadzie na rozdział cłowy obu 
połów monarchii.

Budapeszt 6 marca. W  dniach najbliższych 
będą następujący politycy na posłuchaniach u Ce­
sarza :

We wtóre* Emerya Hodossy, Jan Toth 
i hr. Albert Apponyi, we środę Ignacy Daranri, 
Koloman Thaly, Ludwik Lang; we czwartek Mi­
kołaj Tomasicz, Stefan Rakorszky w p.ątek hr 
Robeit Zelensky i hr. Jan Zichy.

Dymisya gabinetu włoskiego.
Rzym 6 marca. Prezydent gabinetu G i o- 

l i t t i  p o d a ł  s i ę  z powodu złego stanu 
zdrowia d o  d y m i s y i .

C a ł y  g a b i n e t  również w n i ó s ł !  
d y m i s y ę. |

Król zastrzegł sobie decyzyę w tej sprawie. J
Popołudniu przyjmował cesarz prezydyum 

senatu i izby deputowanych i słuchał ich zapa- j 
trywań z powodu przesilenia gabinetowego.

Rzym  6 marca. Komitet, kierujący agitacyą 1 
wśród k o l e j a r z y ,  na wiadomość o poda­
niu się rządu do dymisyi, u c h w a l i ł  z a ­
n i e c h a ć  o b s t r u k c y i .

R u c h  k o l e j o w y  o d b y w a  s i ę  
t e r a z  w c a ł e j  p e ł n i  b e z  p r z e ­
s z k ó d .

rtzym 6 marca. Agencya Stelarnego ogłasza 
dekret prezydenta ministrów Giolittiego o utwo­
rzeniu przy ministerstwie spraw zagranicznych 
prowizorycznego biura ppd kierownictwem mi­
nistrów spraw zagranicznych, rolnictwa i skarbu, 
dla kwestyj dotyczących utworzenia międzynaro­
dowego instytutu rolniczego.

Równocześnie wysadzono komitet z 30 
członków, który ma przygotować program prac 
międzynarodowej konferencyi dla tej sprawy.

Londyn 6 marca. Charles Cabdow został 
mianowany pierwszym lordem admiralicyi

Waszyngton 6 marca. W  Izbie repre zen 
tantów stwierdził przewodniczący komisyi budże­
towej, że kredyty uchwalone w ciągu ubiegłej 
sesyi wynoszą ogółem 697,048.104 dolarów, gdy 
preliminowane dochody na rok przyszły wynoszą 
725,590.515 dolarów. W  senacie Allison złożył 
nieco odmienne oświadczenie, wyraził bowiem 
zdanie, że niedobór w tym roku nie będzie 
większy, niż był w ostatnim roku finansowym.

Następnie kongres odroczył się na czas 
nieokreślony, ale prezydent Roosewelt natych­
miast zwołał senat na sesyę nadzwyczajną.

Ateny 6 marca. Wybory do izby deputo­
wanych odbyły się w całym kraju w porządku. 
Rząd zyskuje znaczną większość w izbie. Wszy­
stkich ministrów ponownie wybrano.

Konstantynopol 6 marca. Próba patryarchy 
ekumenicznego doprowadzenia do zgody z były­
mi opozycyjnymi członkami synodu me udała się 
z powodu ich nieusprawiedliwionych żądań, które 
wspólna rada patryarebatu jednogłośnie odrzu­
ciła. O tem patryarcha uwiadomił minictra 
wyznań

Z królestwa Polskiego
Sobota w Warszawie minęła spokojnie.
Strajki gasną i na nowo powstają i to za­

równo w Warszawie jak i na prowincyi. W  Za­
głębiu dąbrowskiem wojsko obsadziło hutę „K a ­
tarzyny", ponieważ strajkujący grozili wysadze­
niem zakładu w powietrze.

Z Ł o d z i  donosi petersb. Ajen. te legr, 
żę gdy tłum strajkujących w tabryce Poznań­
skiego począł się burzyć, napadli nań koza' y 
prąc go ku stawowi, skutkiem czego 24 k i - 
b ) e t u t o n ę ł o ,  4 r o b o t n i k ó w  z a ­
b i t y c h  W piwiarni, położonej w pobl iżu 
kantora fabrycznego, wybuchła bomba dynr mi 
towa, która piwiarnię zniszczyła, & gospod. .rza 
jej zabiła. Nadto donoszą z Łodzi, że trzech de­
tektywów zamordowano. Na dziś, poniedziałek, 
obawiają się w Łodzi wybuchu strajku ogólnego.

RóWuież z Ł o m ż y  donoszą w formie 
pogłoski, jakoby po wsiach tej gubemii wybu­
chły strajki rolne.

W  Wilnie wybuchł strajk młodzieży szkol­
nej, zorganizowany jednak i kierowany przez 
Rosyan.

Również i strajki rolne pojawiać się poczy­
nają w wielu miejscowościach na Litwie!

(Telegr. One. Nar.)

Aresztowania.
Warszawa 6 marca. Uwięziono w tych 

dniach spory zastęp osób z inteligencyi a między 
temi zostali aresztowani:

Stanisław Lewicki, obywatel ziei aski z Sie­
dleckiego, organizator urządzonego z pozwolenia 
władzy wiecu w sprawach szkolnych; współpra­
cownik Głosu p. Alfred Węgliński, tauczyeielka 
panna Paszkowska, dr. Zygmunt Szymanowski 
i dr. Zygmunt Kramsztyk. Ten ostał ni uwięziony 
został za to, że pragnąc wyjechać za granicę, 
wniósł podanie do kancelaryi obet policmajstra, 
napisane po polsku.

Aresztowano też żydowskiego literata żar­
gonowego nazwiskiem Perez, wskutek deklaracyi 
wydanej przez zjednoczonych narodowców ży­
dowskich, żądającej szkoły żydowskiej

P. Libickiego wypuszczono już z więzienia. 
Andrzej Niemojewski przeniósł się z Lublina do 
Wilna.

Z  R o s y i *

Petersburg 6 marca. Do Pet. Ageccyi Tel. 
donoszą z Ługańska: W  mieście i powie ńe tu­
tejszym powoli nastaje spokój. Sądzą, że dziś 
(tj. w poniedziałek) we wszystkich pracowniach 
przywrócony będzie ruch normalny.

Helsingfors 6 marca. Senat uchwalił w y­
stosować do cara adres najpoddańsZ", zawiei a- 
jący żądanie stanów, aby przywrócony został da­
wny ustrój prawny kraju.

Na Kaukazie.
Batum 6 marca. Gubernator wojskowy w e­

zwał robotników warsztatów BuitowsdG'h, ażeby 
wrócili do pracy, inaczej bowiem warsztaty te 
będą ostatecznie zamknięte.

W ojr jl
Telegramy „Gar s*.y narodowej".

Rozstrzygająca bitwr.
Londyn 6 marca. Korespondent B. Reutera 

donosi z głównej kwatery jen. Kurokiego pod 
datą 4 bm.: Japończycy ostrzeliwują bez przerwy 
z ciężkich dział oblężniczych obwarowane pozy- 
cye lewego rosyjskiego skrzydła. Zdaje się nie- 
możliwem, aby pozycyc te d ł u g o  m o g ł y  s i ę  
o p r z e ć  tak strasznej kanonadzie.

Druga depesza tego samego korespondenta 
donosi: Japończycy odnieśli po drugiej stronie 
rzeki Hun n a d z w y c z a j n e  z w y c i ę s t w o ,  
mianowicie p o b i l i  oddzielnie dwie niedawno 
nrzybyłe z Kurom drw izre XVI kornusu i zadali

im wielkie straty. Zdobyli też znaczną ilość 
amunicyi.

Mukden 6 marca. (B. Reutera). Rosyjskie 
prawe skrzydło rozpoczęło d. 1 marca po bitwie 
pod Czantau (na zachód od Sandiapu) odwrót. 
Przyszło do walki koło Taotaitsn, niedaleko od 
Maturan, przyczem Rosyanie z'k>ł,yli kilka kara­
binów magazynowych. W  liczbie jeńców, których 
wzięli do niewoli, znajduje się kilku żołnierzy z 
wojsk, które pod jen. Nosi walczyły pod Portem 
Artura. Straty Rosyan były wielkie, ale swoim 
ogniem szrapneli zniszczyli oni też około Czan- 
tau cały pułk japoński. Rosyanie spalili wszyst­
kie zapasy paszy we wsiach na północ od 
Hunho.

Japończycy zaatakowali Czantau od stro­
ny Sandiapu i równocześnie posunęli się w kie­
runku rzeki Liao, co kompletnie zaskoczyło Ro 
syan, którzy mieli to wrażenie, że Japończycy 
posługują się koleją z Sinmintin jako połącze­
niem ze stroną zachodnią. Sądzą, że Japończycy 
byli w sile trzech dywizyj.

Zdaje się. że nastąpią n i e s p o d z i a n e  
z d a r z e n i a  w o j e n n e .  Wiadomości, jakie 
otrzymali Rosyanie, donoszą, że na froncie ro­
syjskim były czynne tylko 3 dywizye japońskie. 
Sądzą, że wojska nieprzyjacielskie w ogromnej 
sile m a s z e r u j ą  na  T  i e 1 i n i że rao- 
żliwem jest, iż p o ł ą c z e n i e  z C h i n a ­
mi  z o s t a ł o  o d c i ę t e

Na innych rosyjskich stanowiskach w cen­
trum nic się nie zmieniło. W Mukdenie panuje 
ożywiona działalność. Wszystkie drogi, zwłaszcza 
koiowe, są przepełnione transportami wojsk, 
ściąganych z wielkim pośpiechem aby stawić 
czoło Nogiemu.

Niuczwang 6 marca. (Biuro Reuiera). U- 
Fadek Makdenu urażany jest za bardzo bli­
ski. Wczoraj udało się jen. Nogiemu o d c i ą ć  
oddział rosyjski, składający się z 4 sotni koza­
ków i 26 dział, który starał się dotrzeć do Muk- 
denu. Japończycy pobili go i zmusili do odwrotu 
do Tielina. Inne wysunięte naprzód oddziały Ro 
•syan, które powołano do Mukdenu dla wzmoc­
nienia, zostały także pobite i otrzymały rozkaz 
odejścia do Tielinu.

Według ostatnich sprawozdań R o s y a ­
n i e  p r z y g o t o w u j ą  s i ę  na  o d w r ó t  
z M u k d e n u ;  p a l ą  nagromadzone na tam­
tejszym dworcu kolejowym zaoasi

Tok io 6 marca. (Urzędowo). Marszałek 
Oyama donosi: W okolicy Hsingking oddział ja­
poński przed kilku dniami wyparł Rosyan z ich 
stanowisk o 15 mil n - południowy wschód od 
Fuszan na inne pozycye, położone o 15 mil da­
lej na południe. Tamże obecnie toczy się walka. 
W okolicy Szaho Rosyanie ponowili atak w nocy 
na 3 marca, ale ich odparto.

W  części terenu walki, położonej na za­
chód od kolei, Japończycy w dalszym ciągu sil­
nie nacierają i obecnie obsadzili obszar, który 
rozpościera się od Wutzenging (5 mil na zachód 
od Szachopu) aż do Sufupu, które położone jest
0 > mil na północny zachód od poprzednio wy­
li .enionej miejscowości. Ne prawym brzegu rzeki
lun nasze wojska odparłszy nieprzyjaciela posu­

wają się na północ i przerwały limę ońronną 
nieprzyjaciela, rozciągającą się od Czantou do 
Hsufangtai. Następnie ścigały nieprzyjaciela. W  
pościgu osiągnęły one linię, która ciągnie się od 
Wutzupu o 15 mil na południowy zachód od 
Mukdenu, aż do Tatsopu o 13 mil na wschód od 
Mukdenu i Lanucho, o 3 mile na południe od 
Tatsopu. Straty nieprzyjaciół w ostatnich dniach 
były znaczne, również wielki był nasz łup, trudno 
jednakże wszystko dokładnie skonstatować.

Tokio 6 marca. (Biuro Reutera). Marsza­
łek Oyama w dalszym ciągu dokonywa ogro­
mnego ruchu oskrzydlającego orne flanki armii 
rosyjskiej. Front jego tworzy olbrzymi łuk z pod­
stawą nad rzeką Sza Prawe skrzydło sięga aż 
do punktu na wschód od Fuszan, lewe aż do 
miejscowości na zachód od Mukdenu. Oyama 
c o r a z  b a r d z i e j  z a c i e ś n i a  l i n i ę  
okalającą armię Kuropatkina.

Kuropatkin czyni rozpaczliwe wysiłki, aby 
powstrzymać pochód naprzód wojsk japońskich 
przez odpieranie ataków' na skrzydła rosyjskie
1 ataki na centrum japońskie.

Mukdon 6 marca. Przybyli tutaj zbiegowie 
z Sinmintin na północ od rzeki Hun.

Japończycy, którzy wczoraj pod koniec 
walki na wzgórzu zachodniem zostali pojmani, 
byli tak wyczerpani, że nie mogli już iść dalej, 
ani też stać na nogach. Leżą oni pod strażą 
na wpół żywi. Stan ich jest wymownym dowo­
dem, na jakie to straszne wysiłki narażeni są 
Japończycy wskutek nadzwyczaj szybkiego awan­
sowania jen. Nogiego.

Floty japońskie.
Londyn 6 marca. Do Daily Mau  donoszą 

z Hongkongu pod datą wczorajszą: Niemiecki
parowiec „Nubia" d. 4 bm. o 100 mil morskich 
na południowy wschód od Hongkongu widział 
dwie japońskie eskadry. Pierwsza, złożona z okrę­
tów liniowych i opancerzonych krążowników, w 
liczbie 9 statków, płynęła pełną parą w ścisłym 
szyku z przyćmionemi światłami. Okręty japoń­
skie skierowały przez kilka minut światło relle- 
ktorów na „Nubię", aż ujrzały jej nazwę. Eska­
drę tę widział parowiec niemiecki o godz. 2 nad 
ranam.

Drugą eskadrę, złożoną z 13 wielkich okrę­
tów wojennych, widział ten parowiec w ciągu 
popołudnia.

Hakodate 6 marca. Skoncentrowana tu 
eskadra składa się z dwócb krążowników pan­
cernych, a dwóch krążowników częściowo opan­
cerzonych. jakoteż 16 łodzi torpedowych i kontr- 
torpedowców, oraz dwóch krążowników pomoc­
niczych. Ogromne składy węgla utworzono na 
Formozie, która będzie punktem oparcia dla 
floty. Wjazd do nich zamknięto szeregiem min.

Parowiec „Minnesota" wziął na pokład z 
Japonii lokomotywy i inne materyały kolejowe 
dla kolei, oraz 60 haubic dla armii, japońskiej 
nad rzeką Sza.

Rząd japoński zawarł z pewną firmą za­
graniczną umowę o dostawę amunicyi do dział 
i karabinów w sumie 2 mil. jenów

Piąta armia japońska.
Londyn 6 marca. Donoszą dc Morning Post : 

Japończycy zamierzają utworzyć piątą armię, 
która będzie się składała z 8 dywizyj w sile do 
40.000 ludzi i z rezerw lat 1887— 1891. Część 
jej ma być przeznaczona do akcyi przeciw Wła- 
dywostokowi, część do obejścia lewego skrzydła 
rosyjskiego w Mandżuryi.

Japońska armia rezerwowa dla ochrony 
kraju utworzona została z rezerw lat 1884 do 
1886.

Różne wiadomości.
Londyn 6 marca. Do Daily Telegruph do­

noszą z Tokio pod datą 4 bm. Lód na rzece H ub 
kompletnie stajał.

Rosyanie wezwali obcych attaihe? wojskowych 
do opuszczenia Władywostoku. 10.000 Rosyan stoi 
pod Laopien, 25 mil na południe od Sinmintin.

Osaki: 6 marca (Na południowo-zaohodniem 
wybrzeża wyspy Nipon). 200 pojmanych Rosyan pod 
przewodnictwem podoficera usiłowało uciec. Zamiar 
ich udaremniła czujność straży.

Rząd powiększa doki w Kure i Johosuha. 
W  tej ostatniej miejscowości prowadzi prace inży­
nier angielski.

Z powodu, że po wojnie spodziewać się należy 
powiększenia się ruchu handlowego, Tewarzystwa 
żeglugi postanowiły budować swe parowce przezna­
czone do żeglugi na oceanie Spokojnym w tej samej 
wielkości, jak parowce, przeznaczone do służby na 
Atlantyku. Japońska eskadra krąży obecnie pn oce­
anie Indyjskim.

Dział ekonomiczny
§ Gil. akc Bank hipoteczny ma zaszczyt 

podać do wiadomości, ii z dniem 28. lutego 1905 
wynosił stan naszych 4 prc. listów hipotecznych 
49,668.600 kor., 4 i pół prc. listów hipotecznych 
83,359.400 kor., 5 prc. premiowanych listów hipo­
tecznych 3,766.000 kor., łącznie 136,794.900 kor. 
zaś stan asygnacyj kasowych 2,463.000 kor.

Z rynków towarowych.
B n b  r s la ie z y  w *  L w ow ie

Lwów dnia 6 marca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8'65 do 8'80, pszenica na 

terminr 8-40 dc 8'6C. Żyto gotowe 6'60 do G'75, żyto, 
na termina 6.40 do 6-50 Owies obroczny gotowy 7-80 
do 7-60. Owies obroczny na terminy 7.— ao 7-80. Ję­
czmień pastewny 650 do 6-75, jęczmień browarniany
7-10 do 7*75. Rzepak 1100 do 11-25. Lnianka 0.— de 
0-—. Groch pastewny 7-25 do 7-50, groch do gotowa 
nia 7-75 do 10-00. Wyka 8-50 do 10-00. Bobik 7-50 de 
800. Hreczka 7-80 do 8-—. Kukurudza nowa za 56 kilo
8-50 do 8‘75. kukurudza stara 7-10 do 7-50 chmiel 
nowy za 56 kilo 200-— do 210-—, chmiel stary — do —. 
Koniczyna czerwona 55-— do 80-—, koniozyna biała 
45-— do 68'—, koniczyna szwedzka 65-00 do 80-00. Ty­
motka 25-— do 30-—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 44-50 do 4475. spirytus paritas Tarnopol na ter­
miny —•— do —•—, spirytus paritas Tarnopol ek»- 
kontyngentowany 32-50 do 32*75.

Mimo lepszego usposobienia na targach zagra­
nicznych, u nas ruch ograniczony, a tendeneya nie­
zmienna. Jedynie co do wyki, bobiku i owsa stale 
dobra. Spirytus obniżył się w cenie.

B iu a p w k i dnia 6 marca. Kurs w koro­
nach i po 50 klg. Notowano pszenioę na kwiecień 19 88 
do 19-90, nt maj 19-66 do 19-68 na paździerz 17 34 -do 
17-86, żyto na kwiecień 15 74—15-76, żyto na paździer­
nik 1394--18 98, owies na kwiecień 14-52—14 54, owier 
na październik 12 20—12 22, kukurudza na maj 15‘26 do 
15-28, kukurudza na lipiec 15-18 do 16'20. Rzepak aa 
sierpień 23-60—23-80.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: ppochmurno.

Z rynków pieniężnych.
W ied eń  6 malwa. (Telegram „Gazety Na­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 678 25, węgierskiego zakładu kredytowego 791 00 
Anglobanku 299-—, Unionbanku 558-60, Banku dla 
krajów koronnych 468 50 Bankyereinu 568-25, Boden- 
oreaitu 104»-00 galicyjskiego Banku hipotecznego 547-00 
kolei państwowyoh 659-75 kolei południowej 9250, 
tramwaju A. —•—, B. —■—, kolej Elbenthal 417-00 
aolei północnej 65-60 kolei ozerniowieckiej 589-— al- 
piny 518-25 ilima Muranya 540-50, praskiego towa­
rzystwa żelaznego 2561-00 fibry ki broni 577-—, turecki* 
tytoniowe 839-60, galicyjskiego karpackiego Towarzy­
stwa naftowego 1078, oblig. weg. indemniz. 98-15. 
renta majowa 100-30, austryacka renta koronowa 
100-20, węgierska renta koronowa 98'10, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9985, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 98.90, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 10i-70, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 112, 4.procentoWe Banku kraj. 99.57, 
4 i pół prc. Banku kraj. 102-00, 5-proci-uŁowe komu­
nalne obligacye Banku kraj 102-40, 4 procentowe ga­
licyjskie obligacye propiu- 99-97, 4-procentowe galic- 
poźyozki krajowe z r. 189? 100-—, 4-procentowe po- 
żyozka miasta Lwowa 97-80, losy tureckie 141-00 
marki 117 20, ruble 253—.

dma. 6 marca. Zamknięcie giełdy 
Trzy procentowa rentalOO-47 Mąka 29-05.

B e r l ia  6 mares Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85-35 (podług obliczenia procento­
wego. Spirytus — . Austryaokie kredyty 214-37. Disc 
Commandit. 193 75.

N A 0 E S Ł A . N B .
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Ostrożność t
wielką gdy chodzi o zachowanie 
zdrowia i piękności. Wystrzegać 
się należy bardzo kosmetyków no­
szących szumne tytuły i nazwy, a 
które po za tem nio w sobie nie 
zawierają i nie dały rezultatów 

skuteoznyc-h w u lyc in  Gdy zaś Cróme Simona 
daje gwarancję pewną, opierającą się na dłu­
goletnim i powszeohnem uznania, ie  konser­
wuje świeżość cery delikatność i elastyczność 
płci, że należy go uznać jako najbardziej mo­
gący być poleconym.

.7V P A L O M Y  ZN A K  NA KORKU.

: i;
•rinońy 
rzeci w , . 

fałszer- H
nt Wpili

[MATTONlt
HóMer
Sauerbim

Kostyumy wiosenne111 K f
wykonuje najpiękniej

PRACOWNIA A. TURECKIEGO
Akademiebt 14.

(Kurs kroju rozpoczynam 1 marca.)

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecamy

4%  L is ty  zastawne T ow . kred. ziem sk. 
4%  i 4Vt°/o „ „ Banku kra jow ego
4 °/ »i4 ł/«#/o * „ Banku hipoteczn.
4 0/»i4Va%  pożyczk i m. L w ow a .

Papiery te kupujemy i sprzedajemy naj­
korzystniej .

Sokal t  C ilio n
Dom bankowy i  kantor wymiany.

P rz j Jnehalf do Lw ow a d. 6 marca
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). Hr. 

Starzeńska z Podkamienia, P  Trojanowski z Ko- 
marna, J. Horodyński z Korsowa, K. Traezewski z 
Brzeżan, S. Jocz z Przemyśla, P. Pedracki i dr. 
Turnheim z Turki, Z. Wolfrath z Demni, P. Bie­
lecki z Byszówki, T. Potocki z Uhrynowt, O. Ho­
rodyński z Romanówki, dr. S. Szatzol z Brzeżan, A. 
Fiirth z Pragi.
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f e r z j  bar. O a p u l a .

B n jn .a i.a

(C iąg  d a ls z y )

Nie miał już dość sił, aby rojejizeć się w 
swojem położeniu, aby się rozrachować, aby się 
porozumieć ze swoim bankierem. Mógł pojechać 
do domu, rozpatrzeć się, co jes* do uratowania, 
jakie wprowadzić oszczędności w zarządzie dóbr, 
które przedsiębiorstwa zamknąć ; mógi zwierzyć 
się przyjaciołom lub choćby panu Appem, który 
chętnie spieszył z poradą i pomocą sąsiadom. 
Może też jego położenie nie jest tak rozpaczliwe, 
jak on je sobie wyobrażał? Może pracą, wytrwa- j 
łością. energią jeszcze uporządkować swoje 
stosunki? Tartak możnaby łatwo zamienić na to­
warzystwo akcyjne a na fabrykę przetworów 
drzewnych o kupca nie byłoby trudno.

A*e Heese nie miał już na tyle siły w o li,1 
abv próbować jakiegokolwiek ratunku

Jedyny ratunek widział tylto w grze.

Przystąpił więc do ostatnich przygotowań.

Pozcmykał wszystko w swym pokoju, służbie 
rozdał napiwek, wziąt rewolwer do kieszeni, przy­
wołał psa i poszedł do kasyna.

Co się ma stać, nie wiedział Chciał tylko 
na wszystko być przygotowanym.

Pogoda była ziio.ru prześliczna. Wieczór 
był cudowny, pełen woni, powietrze było orzeź­
wiające, gdyż ochłodziły je wichry z dni po 
przednich.

Na placu przed kasynem snuły się tłumy 
ludzi, wszystkie krzesła na werandzie przed ka- 
wiamią de Porto, wszystkie ławki na plantacyach 
były zajęte. Przed kasyno zajeżdżały raz po raz 
powozy, wiktorye, omnibusy.

Publiczność jednak była już inną od tej, 
jaka tu znajdowała się w sezonie głównym, te­
raz było tu więcej osób tutejszych, gdyż lato 
należało do nich. Strażnicy pożarni, którzy zawsze 
jeszcze trzymali straż około kasyna, patrzyli te­
raz wzrokiem mniej podejrzliwym...

Heese pozostawił pudla obok ławki, przy któ­
rej go zazwyczaj stawiał:

— Siedzieć ładnie. Czekaj cierpliwie...
Lecz mówiąc to, pomyślał Heese: ale się

mnie nie doczekasz. Otrząsł się szybko z tej my­
śli i poszedł do kasyna. Poszedł po rozstrzygnię- j  

cie. Poszedł, aby rozegrać ostatni aki. Szczęście j

łub nieszczęście. Wygrana lub przegrana. Zycie 
jub śmierć.

34.
Heese nie bał się rozstrzygnięcia, które za­

paść miało, a jednak wahał się. Błądził po sa­
lach. chodził od stołu do stołu. Kilka razy my­
ślał ;,uż: teraz jest stosowna chwila cz zdecy­
dować się nie mógł. Potem znowu, widząc dłuż­
szą seryę był zły sam na siebie, że jej nie prze­
czuł. 1 tak pomału opanowywała go gorączka. 
Nie chodził już, lecz biegał po sali i co cnwila 
sięgał rętą do kieszeni, w której miał rewolwer.

Wreszcie zmęczony usiadł w kącie sali na 
sofie i przypatrywał się graczom. Wnet jednak 
wstał i przesiadł się na inną sofę.

Przy stole pod oknami lampy nie były do­
tąd zapalone. Przyniesiono je właśnie teraz i 
zawieszono na złoconych łańcuchach. Lampy, 
lekko się kołysząc, oświecały stół i otaczających 
go graczy.

Czas rozpocząć — pomyślał sobie Heese. 
Powstał, lecz w tej samej chwili stracił odwagę 
I sam sobie czynił wyrzJty, źe w ten sposób 
wygrać nie może i lepiej od razu rzucić wszyst­
ką nadzieję.

Vv yjął z kieszeni pieniądze, lecz ręce tak 
mu drżały, że kilka oanknotów upadło na ziemię.

Nie, w takim stanie grać nie może, musi 
poczekać, aż nerwy jego się uspokoją.

Podszedł do jednego stołu, aby przypatry­
wać się przynajmniej grze. Spoglądał po twa­
rzach graczy i widział, że na wszystkich maluje 
się rozoacł. i namiętność. Chciwość i lęk o pie­
niądze. Zawiść pieniędzy innym Brud i podłoia. 
Wszyscy ci ludzie, którzy tam siedzieli, wyda­
wali się być nędznikami...

A  ozy on był innym... Płakać powinien nad 
samym soLą...

Lecz w tej chwili przeszła po nim drtSŁćzem 
namiętność gry. Zobaczył jak jakiś zawiędły, 
enudy pan wygrat pięć tysięcy iranków. Jeżeli 
tamten mógł wygrać, dlaczegożby on... Krupier 
tymczasem już zakręcił ruletę i kulka już bie­
gała ze swoim charakterystycznym szelestem.

Heese szybko wydobył pieniądze
— Tysiąc franków na czerwone
— Messieurs. faites v*s jeux...
— Rien na va plus...
A za chwilkę:
— Trzydzieści tizy, czarne.

Heese przegrał. Zacisnął usta i raz jeszcze 
sivgnąt ręką do kieszeni. Ale natychmiast rękę 
cofnął. Nie miał odwagi. Posiada1 jeszcze, dokła­
dnie porachowanych, siedm tysięcy czterdzieści

franków Temi pieniądzmi trzeba ostrożnie gospo­
darować. (idy nad tein rozmyślał, zobaczył, że 
krupier naprzeciwko niego powstaje ze swego
krzesła. Przyszła jego ąuart dheure Je repoe.
Jego miejsce zajął krupier z twarzą dyplomaty, 
który zawsze przynosił Heesemu nieszczęście.

heese natycnmiast opuścił ten stół i po­
szedł do następnego. Tu znowu przyglądał się 
graczom i zapytywał siebie, czy i on był takim
samym, jak tamci wszyscy, czy i jego oczy
błyszczą taką wstrętną i żółtą chciwością, czy 
i na jego twarzy siedzi taki blady przestrach. 
Poczuł wstręt do tego tłumu, którego sam był 
częśeią Poczuł wstręt do tej atmosfery, zgniłej 
i zgniliznę szerzącej, w której zdrowy musi za­
chorować, a chory umrzeć 1

(C. d. n.j

i)fiOLXF 0GŁ032ENIA
pc 9 et. od wy-azu

E T e i t o  a t a
'ticsko-rosyjika, zbiór majowy, świeża 
śfl-ichong I. złr. 3-75, II. złr. C-— . Ok.a- 

najlepsze złr. 1-76. Okruchy drobi .  
ót. I SO z* ’nt. Dwór Łapazyn Brzełany

Do sprzedania folwarki 500 m.
orn*i — Bnczacz, poste restante. Żwański 

37

Ekonom rutynowany,
fonaty, lat 46, z mai* familią, znający do­
brze uprawę buraków cukrowych, chmie­
lami i lahowość, z dobreml świadectwami 
1 wzorowych goapodaretw, posmkaje po 
b idy zaraz. Poste rest. Nowasioło koło Pod- 
woloczyik. 3q

Szampan Tisan St. Mar-
P P 9 I I Y  umaiiy » e  Frsncyi za najlep- 
*• b d U A ,  szy lekki szampan, na skła­
dzie w handlach win we Lwowie : ł u  
Ludwig, Albert Szkowron 1 Hotel Ae- 
orge’a. Butelka b koron. 16

Osoba samotna, w średnim wieka, 
znająca się dobrze na gospo­

darce, poszukuje posady do zarządu domu 
u księdza. Łaskawe zgłoszenie ni. Mickie­
wicza 18, Lwów, Zagórska. Dozorca wikaśe.

28

Podręcznik, zarazem samoucaek 
rachunkowości poje- 

dyn .ej i podwójnej dla w.ękuej włuno- 
fci zleiskiej — <lo nabycia aa 7 koron. 
K sięgarn ia  He - fa n k a  1 Czajkowskiego, 
Lwów, Kynek. 165

P C

Pisarz lub ekonom
pod zarządem, z niższą szkołą 
dublańską, z dłużną praktyką, 
z chlubne mi świadectwami, po­
szukują miejsca na stół od 1 kwie 
tnia. —  Łaskawe zgłoszenia pod 
adrejem: Pisarz ekonomiczny na 
obszarze dworskim w  Machowej, 

poczta Pilzno. 181

K A S Z E L !
Kto kGsaie, nieetfaj używa oddawna 
uznane u ś m i e r c a j ą c e  i amaezne

K A I S E R a  
karmelki piersiowe

2 7 4 0  not, uwierz, świadectw
ndowadni-i, jak one aą 

ie i pewnie działają w ku- 
szlr. obryto, nieżycie f zafleg- 
mienlu. Tylko prawdrwe ze zna­
kiem ocłlronnym „trzy jodły1*. 
Paczka 20 i 40 hal. Skład ■ we 
weayalkich aptekach i drogueryacn 
we Lwowie i na prowincyi. B03

I
5

w;ar- r '*  ł j .war.

M e d a l  S p lo t y  — ł i c Coae^ura

ASTHMA i KATARY
prx*z*uiyrie CTUltm i PROSZKU E S P IC

F - 8 Ł * i ~ S t Ł  jisiBiswsgs jest uijskutccznieiMym środkiem9 dn̂ polouanui chomb 
oaaeenowyeb. -  nr rui! w szsitiuci rainccsiice 1 ZAGUŁuciiirca. — We wszistkich zuarznu ti 
mąeyi 1 zatrute? -  — Li burtowa »  Paryiu • JgoA-.licu HainL-lt, Hzare,

  Titebż wymagać yttsnoręcineyo potłiiisd u* ka/.iipj s/.turc jat a bok.

E
oręinów
aptekach

co

D obry  zarobek t o o t i t ;  d la  gospodarzy rolnych.

%o

W * Lwowie w zpteea Z. Rockers. 25

A. Denizot, właściciel szkółek, 
P o z n a ń  W I3 .
poleca:

Z ręczny, obeznan y, 1 7 7

miejscowy zastępca
do e h i A s k l e h  r e g ó i e k  

I m u ś l in ó w ,  poszukiwany.
Zgłouenia poi .1. 1MW. D a lbę  & Ce., 

m, b. h . Ham bnrg 11.

Majster 
Błażej Giaoiek

w Braiuelcaełi p. Gawłów, pow 
Bochnia, 162

szkli dachówki
w róźny^n kolorach ogniowo i to 
zaraz p i i j  budowie, które poły­
sku i m koloru nie tracą nigdy 
O l M0i> szt. 10 zł Szklił jaż  na 
ki lku kościołach z dobrym skut­

kiem i pokry wał takowe.

wszelkie drzewa i krzewy owocowe i 
ozdobne, drzewa alejowe, róże, wysadki 
szparagowe, truskawkowe, konifery, wy­

sadki na żywopłoty itd.
Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opł&tnie. Adres na listy: 

D e n l i o t  — P o m a d  (Posen) W|8. 18?

_  8  Ozdoba kałdego pokoje ! Pray zwinięcin fabryki ndało mi się nabyć
tanio 8.000 dywanów ściennych i ii.oOk dywanów p-isod łóika, tak, te jestem

mołności sprzedać s |  w u r i i i a  A a s k A n a e a w  (* cheuiUe) po oby- 
wipsnlaly J i  W  M l  SD U  W ' I  M I I J  dwóch stronach je­

dnaki, o pięknych „.-walych bsrwaeh 100 emt. o/dOkl, 200 emt. długi, o powa­
bnych deseniach : lew, zsmy, pawie, łabędaie, jelenie, kwiaty etc.

U W ' P *  s l .  J rd o  h  u a llin k ą . * W l
Szczególnie poleca sią, gdzie jest wiigotnr mieszkanie, gdy! dywany te s, grube i nic

przepuszczają wilgoci

Piękne d^nunlkl pr>ed łó ik *
tylko po 70 ot. za sztuką. " W

wyayłkowy towarów J u l i u s  H b i t a s c h ,  G o d i n g ,  nr. 39, Morawa.
Setki podziękowań i obstalnnków otrzymuję. Jeśli się nie nadaje, przyjmuje .ię na- 

pewrót bez trudności i zwraca pieniądze. 174

P a l e n i e
r a i e n t y  n a  m o r y  i  m a r k i  oclz- 
r w n u o  dla wnziyKtkicb krajów wyrabia 

B i u r a  p a te n te m *  Ink. J . F iz e h e ra ,
Wioń I., Mazimillanstrasse nr. i .  Istn. od r. 1877.

i/Me«ka owocowe
których o#oce, j * i  każdy widniał na w j-  
• Lftwie krakowskiej bvly nsjokatalsze. —
Jabłonie, (JryszLl, BMirki, Czereśnie
łc :iuie 2, 3 i 4 ietaie 1 »ztu'.a 20, 30 1 
41-. ct. Agrest Porzeczki, Maliny, Szpa­
ragi, Truskawki, Poziomki, Brzoskwi­
nie, Morele, Drzewa i K rzony ozdobne 

i eanlk wysyłam opłstnie kaidemu.

E. Uklański,
Z&rz d ogrodów 158

O h z a -D w ó r ,  op. K r a k ó w .

Z d r o w i e  d l a  w u y s t k l e h  1 
um i »  1 W R A L 6 IE ,  b e le  g ł e w ] ,
■  B  ueuraatemie, Hlzlerye 1 
H  P  wszelkie choroby nerw o-
■ U  w e  ustępują niezwłocznie po za-
■  ;yd« p l g ń ł e k  antinewralgicz-
■  W n  uych doktora C r o n le r .  Cena 3
■  n i  franki za pudełko. Skład w Ptrytn

w apt. pani Schmltt, rue la Boć- 
tie 7 5 . W e Lwowie w aptekach PP. Mikol 
seba, Wewiórskiego, Łhrbara i Ruckers. 
W  K akowie w aptekach PP. Wiszniew­
skiego, Redyk* i J. Macndzińskiego. 38

Słabość męską
skatiu szczególniej tajny eh grzechć w 
młodości orss innych naduiyć nsauą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwsie usu­
nąć, poucza jedynie w licznycn wyda­
niach rospows-eehniona ksiąłka ilustr.

O D n  B e t u ' *

chrona własna
Ceua wydania polskiego 1 zł 

C na wydania niemieckiego 2 at. Tysią­
ce zualaato w niej objuśuienla swych 
cierpień, a za ulyciem ku aoyi w kaiąłce 
tej zaleconej, zUpOłną swą siłę męską. 
Li. nadesłaniem franco nalełytości, otrz) - 
in* zię ksiąłkę w kopercie przez Maga­
zyn wydawnictwa K. P . BiOrey W 
Lipsku (Veriags-Magaxin Leipzig, Ńen- 

markt 34J w Nieczeck. 81

« Jeżeli kto kaszle w sposób rozpac 
niech tylko zażyje Pastylek (jeraiide"

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK fiERAUDEL’4
;o Zapalenia

Kardzo użyteczur dla Palących.
Pudełko zawiera Ti Pastylek . npnsób zażywania takowych: w »  

Lwowie, w npU‘U**i'h Pf*. M ik jlascha, WcwiórskicRu,
w K r a k o w ie ,  w  o j>uk .  PIL W is z n ie  w sh ie^o, R ed yk a

Colosssttm tr Pasażu  
H erm an  ów.

P K O f i  H A U :  ud 1. do 15. marea:
„Dama w czarni u1 szulu" , jednoaktówka ze śpiewami. — 
Lou de Arnold, śpiewaczka. —  Ferry et Ceaary, produkcje 
na potrójnym reku. — Smicel, mistrz na mandolinie. — 
Lilian Denis, subretki. — Jean Paul, komik. — ti Gwiazd 
szczęścia, śpiewy i tańce. — P io a rd y  et Wiliam jako „Maks 
i Mufyc nf placu sportowym1*. — Steidler, brzuohomowca. 

Codziennie o godz. 8 wieczór praedstawienit

W niedzielę 1 lwięta 2 przedstawleaia o 4 pop. I o 8 wlecz.

W I T O L D  T R A N D A
elektre - toeknik - meehaniY 544

w Pnem yA ln, ul. Franciszkaubka 7.

Światłe elektrycune i motory — Gromoehrony —  
Telefony — Dzwoari elektr. —  Aparaty fizykalne.

nowe
M a a u y n y  d* U jd ą  1 plMIlla. — — =

■ ------Towary oplyera*.
W ysyła na G alie ię  uinnterów do orządzeń elektrycznyeb 

p P  pe cenach najniższych.

W la g p a  p r s e e w n lm  m e c k a u i e u u  I  e p i  j c z n a .

jeśli, zmieszany z cementem, zostanie użyty do

b u d o w y  m i k r o  w ,
«MucltAwiekv ą»I^1. podłogowych, i ściennych, ż ło b ó w  
d l *  fc y ż lt ,  r u r  w o d o e lą g o w y c h , s iu ć i i ls u jiy e h
itd. Nie ma lepszego ani tańszego materyała budowla­
nego dla mit sta lub wsi.
N o w e  w y b o r n o  m a szy n y  rę e a n e , d o  obs lm ąf  

1***®* mlemcuomyeb r o b o t n ik ó w ,  dostarcza

|fj Dr. Gaspary & Co.,
B a r k r a m t f l d t  be i Leipzig.

Próbki piasku (około 5 kg.) przysłane nam, badamy 
gratis. Należy żądać ilnstr. bezpłatnego celnika 209. 
Jeden z zastępców firmy przybędzie w najbliższych mie­
siącach do Galieyi, ktc więo choe otrzymać bezpłatną

rozmowę, nieoh się zgłasza. 
Prowadzi*] też kerespondeneyę polską.

Cementowe daebów k ł są najlepszą eehreną  
przec iw  niebezpieczeństwu ognia.

127

ł»5*»ws. B:‘X3i

R u c h  p o c io e fó w  k o le jo w y c h
o b o w ią z u ją c y  > a u t o m  toto. l ł p e *  1 9 0 4  rotom .

(Czas środkowe eftropejtki).

1-30

140

2-30

7-30 
7 40
7-45
8-00 
8-10 
8*20 
8-55

10-02
10-20
11-25

1-10

4-35

4 45
5-03 
5-30

5 40

©O ŁwUnk a
(na dwerzee główny)

Icksn, (J*j8. buKsre.ua Konstantynopola), żyda<Mov.x DeUty- 
na (od fnOdo J0!4), Zaleizotyk, Nowosieliey, Berlio metho, 
Citidtna, Serefbb, Kadowiee, Dorny Wutry i Suezawy 

Krakowa, (Berlina, "Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wielictki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borok wi-lkieli, Crsymałow*

Krakowa, (Bwiwn^ Wrocławit, Wzrstawy, Wiodnia, Karlsbadu, 
Prauii Orłuwa Nowego cłąoza, Oświę ima, Zakopanego 
p. Praeinyśl, Wieliozui, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

.-kan, Csortkowa, Kałn.ia, Uelatyna przar> Kułomyję (od 11/6 do 
30/9 v  niedzielę i święta) Korózmozó (od l/f do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suezawr, Dorny Wytry (od 1/7 db 31/8) 
Seretiiu, Lerboinethu 

Rawy ruski ęi, Sokala 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Broi.iw 
Lawoczne*™, (Pesztu), Oliyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Ciiyrowa 
Sianiuawowa, Źydaczowa, Potumr.
Jawui’ov-a
Kmkowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiadnia, Ka. stadu, 

Pragi), Zakopanego przez K.rsKÓw, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezc Laoorcz (Pesztu)

Stryju 3or'sławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, ŻydaOtewa, P  tutor, Kurdsuiezo 
Lawcoziłego, KaćuZła, Cbyrcwa, Borysławia, Koehawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, W.rduia, Karlsbadu, Pragi;, N. 

Sącza, Jasła, TarŁonrzoFU, Rymanowa, Iwonioza, Sanoka, 
ChyTewa

lckan, Csortio..a, Kałusze, Z .!^.-*--zyk, Koemania, Nowosieliey 
pracz Zueskę, Wyinlcy, Sersthu, Huozawy, Radowiuc 

PodwełOJZjsk, (Odessy, Kijo^aT Brodów, Rnymałowa, Husia- 
iyr<., Kopyeaj niśc, Bofiwy 

Tuchli (ud 15/b iło 3o/9j, Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryj*, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, bokala, Lubaczowa, Kawy ruskie?
Podwołoozyek, (Odessy, Kijowa), Brodów, terzymułowa, Potuior, 

Zalessczyk, Huuiatyna, Iwania past., Skały, Kopyezymee 
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karistodu, Pragi), 

Oswięcui.^, Suonj, Kocmyrzowa, W itlioz... Orłowa. JKielen 
yia Dembiea, Sainltra, Chyrowa

POCIAft 
posp.lezeST
edeked. •  g ,

2-51

410

lckan, s-ydaczowa, Nowosieliey, Serethu, Berbuziethu, Czudina, 
Brodiny

Kranowa, ^Berlina Wrocław.a, W i dnia, Karlsbadu Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 2b/6 do 15(9), Nu Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, DuoaozowŁ, . anu^j, Kyma- 
Ł -  Iwomoi-z, Chyrowa 

Ick*n (Bukaresztu), Potu tor, xydaczowa (od 1/5 du o 0/9) Caortkows, 
Ruiiatr-na, kdró*mezó, Nowosieliey Dorny Watry, Sauzawy 

Krakowa, (Berlina. Wrooławia. Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Utwięoima, Wiedciki. Lubaoiowa, Tarnobrze­
gu Iwonicze Rymanowi, Sanok., Uhyrowa 

Sae_jnrz, Chyro wa, San „La, Rymanowa, Iwonieza, Jasła 
Poawołoczysk, (ua^say, Kijowa), Brodów, Kopyezymee, Zalesz­

czyk, Skuły, iwania ustilgo, Hnaiatyua 
Lawouznego, (Pesztu), Chyrewa, Kału»Ja< Boiymawii., Koebawijy

8-25

1-50

2-45

2-55

6-30

6-45
650

8-35

910
9-25

10-35
10*45
10-50

3-05

Ze Łwuwa de
(z dworca glównege)

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi
tarlsNadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopauega 

przea Rzeszów, Orłowa, Nowego Sjesa 
lckan, (Jasa, Bnkar- .ztu, Constanoy), Kórdsuk.zO (od 1/5 do 30/9) 

8*oo. rung., Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suazawy, Dor­
ny Watry, Kociaan a 

Krakowa, (Wiednia, Wrrsławia, Berlina, Pragi, Karlzbadu) 
Chyrowa, Pes.tu, Sambora, 8anoka. Me«o Laboroza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Uiłowa. W it- 
liozki, Oświę lim?.

lckan, (J» ,i . Bukaresztu, Botusian), Źydaczowa, Potutor, ttOrós- 
mezd, Czortkawa, Nowosieliey, Brodiny, Pitny Dorna 
Wutry (oć 1(7 do 31/8), S iczi.wy 

Podwołocsyek, (Kijowa, Jdessy), Broi iw, Kopy czy nieć, llu...it/aa, 
Czortkowa

Ławoczuego, (Resitu), Drohobycza, Borysławia 
Ja woi owa
Krakowa, Wiednia, Wrocław .a, Berlina, Pragi, Karls‘>aJu, bu- 

baotowa, Kambora, Chyrowr ltozwad-iwa, Nad iriezii-, Za- 
kopauogo ( . Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (WieJtug Warszawy, Pragi, Karlsb.-iu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwon.ozs, i-arnobrzegu, St-óż, Nowego Sao/,a (>r. 
łowa (ud 1/7 do 15J9), Uświęci u*

Dawocanego, Chyrowa, Borysłai-. la, Kałuzsa, Ouodorow 
Sambora, Chyrowo 
Tarnopola, Potutor
Czerniowieo, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosie i jy 
l.ełzca, Sokala, Lubac,owa, Ra.., rutkiej 
Fodwołoozysk, (Kijowa, Oaagsyi, Brodów, Kopyczynie-J, Czort 

kowa, Uuaiatyna, Skały, fwa riu puttego- ftrzyn ju >wa 
lckan, (Botuizan, dusz, Bak>r6Mtu),Ka*asat. Zyća^zuwa, CzorUu- 

wz, Zal-szary*, Yłyżtioy, Kdrósinezó, Kocmauia, Dor ny 
Wairy, Suezawr Nuwósiel'c)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wiel.cJii, .,.S.toza, Lubicza «"  
Obwięeima

Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Bkolego (od 115 do 30/9 « ł  
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Oho.loro w*. Kałus, i

Hzu„ owa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Cnyrowo 
Jaworowa
Ketomyi, Źydaczowa

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa, Mazd-Labom, (Petziu). N. djoza, 
Orłowa, Oświęuima 

Zstwooznego, (Pe.al i), Chyrowa, Borysławia Kałusz*
Raw; rnikiej, Sokala 
Pou-s.oł.uzyek, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 uo 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagorza 
lckan, Czortkowa, Zalesaszyk, Delatyaa, Wyżuicy, Nowosieliey, 

Berhomethu, Czudina, Sc ełhti, Brodiny, Loruy Watry, Sauzawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Waiszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu. Orłowa, Wieli zki, Chaoówki, 
Zakopanego (ud 1/5 do 24/6 i ou 10/9 do 30/4), Ja. ' 

Podwołuczysa, BrodO.. d-py, yni.c, Iwanie pus.ego. P.tutor 
Skały, Hnaiatyua, Zalessczyk, Urzyuiałi t

Stryja
Kawy ruskiej, Luoaczcwa (aa/,iej uiedziclii

K ł dwerzee „Feuamsts*
Tarnopola, Borek wielkioh, u  zymałowa

20j Podwołoezys*, icdewy, KijowMi Brodów
1 odwołocsyek, (Cdetj}, ćuowa , Brodów, ftrsyauuowz. Husia- 

tyna, Kopycsyniec Czortkowa 
Fodwołoczy aL, (Odessy, Kij dwł), Kopyezymee, Zal ..zenyk, Poiu- 

tqr, Iwanm pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, ftraymał.

Pouwołocayii:, (Odeeiy, Kijowa), Brodów, Kop
czyk, Potutor, iwania pustego, ska ły  m i  iatyns

Stoieu-

209

6-43

10*52

i

9*111
11-żM

Z dworca ,Podaamezeu 
Pudwołocsysk (Kijowa, Oiesay), B>-jdów, Kopyezyuicc, ilusia- 

tynu, Ciortuowa 
Taraepola, Potutor
Podwołoezyak (Kijewa, (Aloesyl, Brudów, Kopyezymee, Ztlesz- 

ozył, Husiatyna, Skały, iwauia pustego, (łrz?uiałowz, 
Czortkowa

Podwołoezyf t, (Kijowa, 0d«»sy), Brodów
PodwofoczysL, Brodów, Kopyozyuiuii, iwouit pustego. Skały, 

Potutor, Husiatyna, źales»o»yk, (Jrzymaiow*

HilAga: Pora y? ona osnaoawna jest la tBaami, — 
36 m.nnt od czasu lwowskiego. — ZwyLłe bilety do 
ilustrowane przewodniki, roskiady jatcy itp. nabywać>

stwowych, pasaż A u n u h *  L

Cżas środkowó-auropajski jest późniejszy o 
jaz iy i wszelkiego innego rodzaj u Dilar,-' 
można w biurse mnjskiem e. k. kolsi [>4ó- 
9, pnei dneń.


